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Od Wydawnictwa.
P rty  zoliżającym się nowym kwartale uprasza­
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'flarszeuis do domu dla Prenum eratorów  rniej- 
,wyco uskutecznia jeaynie E . Silbersteina kon­

cesjonow ane biuro dzienników 1 ogłoszeń za
dopłatą 10 et. miesięcznie.

Kolej Północna ces Ferdynanaa.

X II.

(L r . L .)  W ymowne milczenie całego niema] 
dziennikarstwa wiedeńskiego, rozpisującego się 
tak chętnie per longum et latw*  o sprawach 
nawet uodroędnej wagi, m e wystarczało m atado­
rom kolei Północnej, abow iem  przyczyna tego 
milczenia wwytnkim aż nadto dobrze jest znaną, 
.-chowanie się przeto prasy wiedeńskiej i n ie ­

których dzienników prowincyonalnyeh, w podo­
bny sposub pozyskanych, było wprawdzie dla 
dyrekcyi kolei Połnucnej w y g iiie m . jednak nie 
mogło jej być wielce pom ocne* i z tej te i przy­
czyny wypadało obmyśleć sposób puzyakiwania 
judzi, nieprzystępnych argumentom brzęczącym, 
“ posobem tym jest t e r r o r y z m  i rozszerzanie 
przeróżnych z m y ś l o n y c h  w i e ś c i ,  którym 
mimo widocznego nieprawdopodobieństwa szcze­
gólnie ludzie nie wnikający w rdzeń sprawy 1 
nieubeznani t  poazczególuemi fazami sprawy ko­
lei Północnej, częstokioć wiarę dają.

I  tak .eszcze przea zawarciem pierwszej ugo­
dy między rządem a dyrekcyą kolei Północnej 
rozp'szczono wiadomość, ze dwór ceaaiski posia­
da 8.000 sztuk akcyi kolei Północnej, odziedzi­
czonych po ś. p. cesorzu Ferdynandzie i ze za­
tem wypada rozprawiaiąc o akcycnaryuszach tej 
k o l e j  wyrażać się oględnie i liczyć się z rzeko­
mym faktem, i i  przez zmniejszeuie intratności 
kolei Północnej wyrządza się szkodę prywatnej 
szkatule m onarchy, z której przecież corocznie 
przeszło 1 1/» mil. złr. wydawanem hywa na celo 
dobroczynne i hum anitarne we wszystkich krajach 
koronnych. - -"

Pomijając już, że wciąganie dworu w dywu* 
eyę o tej sprawie, jest co najmu.ej bardzo uie- 
przyzwoitem i niewłaściwym to ktokolwiek zna 
patrystyczni i szlachetne usposobienie m onarchy 
1 całego a# b ru , p o jj^ m d a ia ł od razu że w pro­
wadzanie takich argumentów przez swolenaikós 
kolei Północnej w ster«cu aw orfkich bardzo 
przykre zrobić musiałe wrażenie i dlatego puL 
ulubiony organ tych sfer t j Fr&ndentlatt Sa- 
^ ieścił bezzwłocznie oświadczenie, że skarb pry- 
^ ą ta y  dworu tak znacznej ilości akcyj kelei 
Północnej nigdv nie posiadał, a zr< szią wszystkie 
akcye [6j kolei jeszcze przed kilka loty od- 
®Przt*dał i fundusz ten w innych walorach ulo­
kował

Gdy gję ta sztuczka nie udała., którą ulatego 
toż pudoosimy, że jest wielu takich, którzy o tej 
wieści rozpuszczonej ze strony kolei Północnej

słyszeli oświadczenia zaś organu półurzędowego 
nie czytali — zmieniono taktykę i usiłowano zter- 
roryzować przeciwników odnowienia koncesyi 
g r o ź b ą  r e p r e s a l j ó w  z e  s t r o n y  k l i k i  
b a n k i e r s k i e ) ,  zagrożonej w nadziei dalszego 
pooierania olbrzym.ch zysków, które im przez 
dziesiątk lat przynosiła kolej Północna, będąca 
jak wiadomo najintiatniejszą drogą żelazną na 
św iec.) Dawano do zrozumienia, że tozgnie 
wani bankierzy obniżą kurs renty, że nie wezmą 
udziału w pożyczkach państwa, że osłabią kredyt 
państwa na targach pieniężnych w Londynie, P a­
ryżu i t. d U ,wem zapowiedziano cały szereg kro­
ków nieprzyjaznych, które czekają państwo austrya- 
ckie w razie, gdyby się odważyło zak westyouować 
prawo sfer bankierskich do dalszego eksploato­
wania przywileju, uzyskanego w czaeach, kiedy 
o doniosłości ekonomicznej kolei żelaznych nie 
miano jeszcze wyobrażenia.

Groźby te, zamieszczane dla większego efektu 
w wybitniejszych dziennikach zagrauicznych, nie 
przeraziły jednak nikogo i wywołały tylko po­
wszechne obnrzeme, rzucając przy tem jaskrawe 
światło na patryotyzm naszych m atidorów  fi- 
uausowych, zapowiadających bez ogródki zamiar 
ewentualnego podkopania kredytu państwa auetry. 
ckiogo. Przekonano się te i  łatwo o bezsilności 
zadąsanych bankierów, albowiem renta państwa 
podnosiła się w kursie z każdym niemal dniem, 
a przy emisyach pożyczbk publicznych dob jeno 
się formalnie o pierwszeństwo, Wielce pouczają­
cym był też przykład W łoch, gdzie ogromną 
pożyczkę, zaciągniętą w celu przywróceni i waluty 
kruszcowbj, zrealizowano bez pomocy Rotszyldów, 
a naw et przy ich wcale niedwuznacznie objawio­
nej niechęci jedynie za pośrednictwem i ilku 
bankierów angielskich Nie ulega t6ż żadnej
w ątpliw ości, że przez nabycie tak intratnego 
przedsiębiorstwa jak kolej Pi.fnocna ces, F e rd y ­
nanda, kredyt państwa austryackiego może tylko 
zyskać i że fundusz do wykupna potrzebny znaj­
dzie się na tak wyborną hipotekę na 4 a najwy­

żej ł 1/ ,  od eta.
Widząc, że się ich n ik t nie obawia, dali ban- 

kiKrzy wiedeńscy spokój terroryzmowi i wystą­
pili z o b i e t n i c a m i  równie zwodniczej natu­
ry. Za odnowienie koncesyi kolei Północnej 0- 
flarować mieli usługi swoje przy zamierzonej lecz 
tylko na. razie odroczonej r e g u l a c y i  w a l u t y .  
W prawdzie świeży przykład W łoch redukował 
tę pomoc do bardzo skromnych rozmiarów, lecz 
gdy się tacy znaleźli, którzy poszli na lep tych 
obietmc lub tak przynajmniej dla upozorowania 
rzeczywistej ponęty nd&ją, mu-imy nadmienić, 
że o regulacyi waluty przed odnowieniem ugody 
z W ęgrami i uregulowaniem przywileju Banku 
austro-węgierskiego nawet niowy być ' nief może, 
z czego wynika, że przyrzeczenie jorrocy przy 
operaeyi finan «owej, która najwcześniej po upły ■ 
wm 4 t-t5  lat możf być w ykonaną, nie ma dziś 
żadnej wartości u tem inniej może uchodzić za 
odpowiednią cenę za odnowienie tak intratnej 
koncesyi, jak kolei Północnej ces .: Ferdynanda 
Zresztą wiadomo powszechnie, jak maiu sfery li- 
.ansowe miewają uprzedzeń i skrupułów, gdy się 

rozchodzi o zrobienie d o b r e g o  i n t e r e s u .  
Niewątpliwie też wiedeńska boterya bansDrska 
w razie postanowionego przejęcia Kolei Północnej 
n& skarb państwa metylko że w dalszej przy­
szłości tak samo jak dotąd ubiegać się będzie o 
względy minii tn . skam u. Ucz w edług wszelkiego 
prawdopodobieństwa aie omieszką skorzystać na­
wet z emisyi państwowych obligów kolejowych 
na wykupno kolei Północnej przeznaczonych, a- 
by na tem pośrednictwie ile możności zarobić. 
Że zaś cała u iedeńska haute finance jak najusil­

niej popierać będz.o wszelkie usiłowania rządu, 
zmierzające do regulacyi w loty, wynika jnż z te 
go, iż rogulacya t& obok wydatnogo zarobku 
przy emisyi znacznei pożyczki, przysporzy im dal­
szą korzyść przez p o d n i t - s i e n i e  s i ę  w a z y s t-  
k i c h  a u s t r y a c k i c h  p a p i e r ó w  w a r t o ­
ś c i o w y c h  t a k  p u b l i c z n y c h  j a k  p r y ­
w a t n y c h  w razie wypłacania od nich kupo­
nów w złocie, albowiem papiery te znalazłyny 
przez oprocentowanie w złocie łatwiejszy przy­
stęp na giełdy zagraniczne, służyłyby więcej do 
loka.yi zagranicznych kapitałów, a gdy wobec 
stopy procentowej, zagrażicą praktykowanej, sto- 
snukowo wysoki dochód przynoszą, przeto wobec 
zwiększonego popytu ua nie musiałyby się pod­
nieść w Kursie. Ktokolwiek zatem twierdzi, że 
do współdziałania , ri?  uregul iwaniu waluty 
trzeba Rotszylda e t C^nsortes dopiero przez od- 
nuwienie koncesyi kolei Północnej zachęcić, ten 
albo o obrocie pieniężnym i upiawaeh ńn&nsowych 
nie ma jasnego wyobrażenia i w takim razie w 
dybkusyi o przywileju kolei Północnej nie powi­
nien głosu zabierać, lub te i  działa w złej wie­
rze, a wtedy głos jego nie powinien znaleść 
uwzględnienia. C. d. n .)

> — —<-•*- 

Dyecezya wileńska.

ĆZbrodHie biakupa H ryn iew ieck iego . —  Brednie Go- 
* j s x *  Mottkwy. —  Zw inięcie dyecezy i w ileńsk iej.)

Od czasu wywiezienia ks. biskupa Hryniewiec­
kiego w dziennikach rosyjskich nie ustaje wrza­
w y  roztrząsająca niby działalność tego pasterza i 
następstwa z niej wynikające. Rozumie się. że 
w tym potoku nienawistnych dla nas wyrazów 
nie można nyło dopatrzeć ani jednego słowa pra­
wdy, lecz same tylko w ymysły, fałsze, kłamstwa, 
albo też dykteryjki bez miejscowego nawet kolo­
rytu. Wszystkie zresztą dzienniki powtarzały w 
artykułach naczelnych i korespoudsncyach w kół­
ko jedno i to samo, a motywem tej dziennikar­
skiej wrzawy była nienawiść do wszystkiego, co 
polskie. Przodował w napaściach na biskupa Go- 
łvo Moskwy, z którego przytaczamy dziś kilka 
charakterystycznych urywków.

Najciekawszym jest ustęp korespondencji z W il­
na, wyliczającej straszne zbrodnie wileńskiego bi­
skupa. „W ielką on karność — powiada korespon­
dent — zaprowadził wśródl podwładnego ducho­
w ieństw a; zjednoczył odpadłe z różnych powo­
dów od niego żywioły i wszczepił w r ie  gorące 
przekonanie o prawości i niespoiycości dążeń i 
działań polako-łacińskich; podniósł zacLwianego 
ducna polszczyzny 1 nowemi gc uskrzyulił na­
dziejami walki i przeciwdziałania. Głębokie iozo- 
si iły w kraju ślad]' po krótkim pobycie biskupa. 
W idoczniej? one nawet w odświeżeniu . napra­
wie kościołów i seminarynm rzymako-katulickiego 
— umiłowanego przedmiotu szczególniejszych je ­
go starań 1 opieki — które często odwiedzał pie­
szo, mając przy sobie ubranego paradnie lokaja. 
To l>ył gospodarzem, nie pudzielającym z nikim 
władzy." Oto są ciężkie zbrodnie ks. Hryniewie­
ckiego — „i to w szjatko odbywało się wobec 
najczujniejszej kontroli rządowej" —  woła prze­
rażony korespondent. Zaiste śmiaćby się należało 
z tego rosyjskiego idyotyzma, gdyby ból nie krwa­
wił serca na widok szalonego prześladowani» na­
wet śladów polskości.

Dziwne a raczej śmieszne znajdujemy w tymże 
Gołosie Moskwy wiadomości. „Pokazuje się — 
powiada ten dziennik, że w krajn „zachodnim" 
na scenę działalności społecznej i politycznej wy­

stąpiły damy. Ma się rozumieć, ze to damy pol­
skie, i o.o, się rozumieć, że wystąpiły z powodu 
wysłania Hryniewieckiego. Trudnoby rzec jednak, 
iżby damy miękkość i delikatność wnieść miały 
do m anipulacji walki politycznej. Całkiem prze­
ciwnie. „W arszaw ianki“ uzbrajają się w pióro i 
figurują w roli publicystek , dani] wileńskie zbroją 
się w żelazo, w kamienie i figuruję w roli choru 
E rynnii, strasznych m scuielek jakoby niewinnie 
cierpiącej ofiary, t. j. bisknpa Hryniewieckiego 
W tajemniczone głębiej, niż inne owce duchowne 
w sprawy biskupich sympatyi i antypatyj, starają 
się wywrzeć swój gniew na tych patrach, któ­
rych najmniej znosił sam biskup Pierwszą ofiarą 
zemsty kobiecej stuł się nauczyciel religii w gim- 
nazym wueńskiem dla panien, ks. Juszkiewicz. 
Pew na energiczna patryotka zadała mu klucrem 
żelaznym znaczną ranę w głowę. Prawdopodo­
bnie pani ta  nędzie wyprawioną do biskupa. Zgo(> 
me wierzy w bezpieczeństwo uwoje inny też na­
uczycie) religii — w szkole dla panien  wyższej 
maryińskiej, prałat B., który się nie odważa w yj­
rzeć na ulicę. Do m.eszkania trzeciego nauczy­
ciela religii — w szkole technicznej kolejowej — 
ani chybi, że zgrabna rączka kobieca przylepiła 
odezwę z wyrzutem a zuiazem i z groźbę. Po­
wiadano n-m , że wiele kobiet m  mszę do ko­
ścioła uczęszcza z laseczkami bambusowemi, z ka­
mieniami zapewne jeszcze z jajami suroweuii, 
ażeby zaatakować pierwszego lepszego Księdza, 
gdyby się poważył zdradzić polskomu ojceitno- 
wordu diełu i zaczął kazać po rosyjsku." Kores­
pondent nie zazdrości tym  osobom, Którym wy- 
grażają piękne Erynnie, Dardzo niedogodnego po­
łożenia. Ale czy nie robi on słonia z m uchy? 
Byłby to nader zabawny słoń... W Kownie po­
dług korespondenta rzeczy przytieraia p en ać  je­
szcze poważniejszą. „Jedno z gim nazjów  guuer- 
nii kowieński i, a mianowicie szawelsKie", — do­
nosi korespondent — „znajduje się w oblężenia, 
albowiem w nocy ciskają w nie kamieniami człon­
kowie miejscowego towarzystwa rzymsko-katolic­
kiego, wyrażając w ten sposób niezadowolenie 
swoje z rozporządzeń nowego dyrektora, skiero­
wanych ku utrzymaniu porządku i poparcia in ­
teresów rosyjskich. Podejrzenie spada na nieu- 
darzouą młodzież, która przypadkiem zgromadzi­
ła się w tem mieście i zostaje pod opieką n ie­
których wpływowych osób z in teligencji miej­
scowej. Nigdzie propaganda katolicko-polska 110  
odznacza się większą mocą, ł  mniejszą cei^mo- 
nialnością, aniżeli w tej gubernii".

Biednie te korespondenta me potrzebują ko­
mentarza. Przytoczyliśmy je, aby czytelnicy nasi 
mieli wyobrażenie, do jakich mizernych środecz- 
ków. nciekają się  nasi najserdeczniejsi w  celu 
zohydzenia Polaków.

W reszcie No w. Wremic powiada, ze samowol­
nie naznaczony przez ks, Hryniewieckiego za­
stępca ks. Harasimowicz został, jak to każdemu 
wiadomo, wysłany do Welska. Wileńska zaś ka­
pituła, w której przeciw wymaganym przez rząd 
wyborom, przedewszystkiem oświadczyli się Księ­
ża, uważani za zwolenników R osji (Żyliński, Ma­
karewicz), pozbawioną będzie prawa wyborczego, 
biskupstwo zaś wileńskie będzie zniesione, a rząa 
nazn&ozy tymczasowo administratora.

„Oto rozwiązanie, które logicznie wynikło z sta­
wianego przez ks. Hryniewieckiego oporu wła­
dzy świeckiej, dawno już azywane przez ro­
syjskie sumienie. Dla zawiadywania potizebami 
kosciein&mi miejscowych katolików, nie potrzeba 
utrzymywać osobnego biskupstwa. Można zarzą­
dzać z Petersburga, gdzie przebywa metropolita 
wszystkich katolickich p a ra f i w R osy i, bądący 
jednocześnie arcybiskupem mohylewskim F a k ti

tymczasem okazały że niestosowny wybór bisku­
pa , zdradzającego zaufanie tządi rosyjskiego, 
wzbudził tam jedynie wzburrenie umysłów, do­
prowadził do antagonizmu między nim a włrdz, 
świecką* skutkiem  taego niewątpliwie zabnrzo- 
ry m  został spokój sumienia miejscowych katoii- 
kow, a może i spokój całegc kraju. Sprawa do- 
■ zła do jaw nej zdrady rządu przez katedrę bisku­
pią w centrum  półnoeno-kochodniego K raju, do 
niwmożliwoLci zastąpienia jej r  zachowaniem wszel­
ki :n prawideł. Rzecz łatw a do pojęcia, że bieg 
Bpraw doprowadził do zupełnego usunięcia oso' 
bnego zarządu dyecezyą, skoro stała oię gnia­
zdem nieporząaków. Ubolewa nar. azcie Nowoje 
W tem\a  nad szkodliwym wpływem tej hietoryi 

nawet na  umysły tych katolickich księży, którzy 
dotychczas przeklinani bywali przez polszą prasę, 
teraz zaś są przedstawiani jako przykład gorliwo­
ści*. Do tych słów Now. Wretnia  dodać może­
my tylko t o , że niesprawiedliwość i gw ałt bez 
granic oburzyć musi nawet ludzi najbardziej zde­
moralizowanych.

Irasiniircya M  f W .

F w d f f j ,  16 marca.
(3 r )  P o osiatniem posiedzeniu kom isji Izb] 

poselskiej do rozpairiem a p r o j e k t u  r z ą d o ­
w e g o  o r e g u l a c y i  r z e k  w G a l i c j i  ubIj - 
ezeliśmy od naszych w tejże kom isji reprezen­
tantów zdanie, że ani rząd, ani sprzym.erzona z 
naszem Kołem poselskiom prawica parlam entu 
austryackiego n ie ' bierze sprawy na bery o, że 
rząd projektem swym chciał zachować poror, ja­
koby „sprzyjał krajowi", a prawicy Ukże nie 
chodzi o nic więcej, jak o zacnowame pozoru, 
jakoby popierała projeKl rządowy. Z jakich oko­
liczności reprezentanci nasi w komisy) rzeczonej 
wysnuli tę konkluzję, dochodzić m e potrzebuje­
my wobec faKtu, że koniduzya ta okazuje się 
trafną. Dziś bowiem z otrony powołanej do szcze­
gólniejszego zajmowania się tą oprawą dochodzi 
nas wiadomośćj którą zagomaniKOwaliśmy już te- 
legratem, że obrady nad projektem  m*,ą być do­
prowadzone do końca wprawdzie w kom isji, ale 
p o d  c b r L d y  w p e ł n e j  I z b i e  p o d c z a s  
k o ń c z ą c e j  s i ę  k a d e n c j i  u s t a w o d a w ­
c z e j  p r o j e k t  j u ż  s i ę  n i e  d o s t a n i e ,  i he 
rząd chce wnieść go na nowo do nowe; Izby w 
jesieni

Od saipego początku było w naszem Kole po- 
selskiem niedowierzanie, iżby rząd z należytą gor­
liwością chciał ujmować się za projektem ni rzecz 
Galicy i, niedowierzanie to zawczasu jeszcze wy­
szło nL jaw i nakłoniło rząd do okizanią swaj 
gorliwości w ten  sposób, iż zamiasi u.m ego p. 
Z i e m i & ł k o w s k i c g p ,  który w edług pierwo­
tnego zamiaru sam bronić m iał w kom isji pro­
jektu  rządowego, stanęli do obrad komisyjnych 
fakże h i. T a a l f e  jako m iuiste’ spraw wewnę­
trznych i hr. F & f k e n h a y n  jaKo m inister rol­
nictwa i spraw knltury krajowej. Z wyjątkiem 
jednak jedynego przemówienia h r. Taaffego na  
pierv,szem posiedzeniu komisyjuem. z wyją.kiem 
tego przem ówienia ogólnikowego, dotyehcząa ani 
jeden m inister głosu me zabierał ani w ogólnej, 
ani w szci gółowej dyskusji; żaden nie dał po­
znać, iżby rząd przywięzywał jakąkolwiek wagę 
do przeprowadzenia tego projektu. Go zaś a  Owił 
komisarz rząaowy, radca ministeryalny B o y  e r ,  
to przemawiało więcej przeciw projektowi, n.ż a» 
projektem, i to t ”ż wyzjskiwane jest przez rep re­
zentantów lewicy, jako argum ent przeciw naszej

U S T Ó P  CZAR N O H O R Y .

N o w e la  z  ż y d a  lu d n  h u c u l i l u e n
przez

Ju liu sza  Turczy .ishieao,

’(Dal»*y »iąg l
J mo Zdawało s ię , jakoby ich obu opano­

wał n iep„kój, gd j opuściwszy Dłem brom ę, pły-
1 ^  °“ j “ i  Czeremoszem, którego większe
teraz masy n 0 ly, tocząeb 8ię tl> z głuchym zu-
m em , to z rozgł0§nym huk em , coraz ich bar 
dziej od domu . daaLły. Ale czegóż mają s>ię 0- 
baw , o '' ° ieden. j a ^ y  ta  drugiegona oku r

M atsyn przeto rzekł sobie w duchu :
—  E t ! czego się atraeUaćl... O t! coś maja­

czy się człowiekowi... Wszakci, gdym ją zbiwszy 
wtedy, opraunl jak n^.eły, leżała w prawdzie trzy 
dni — lec * wstawszy, gtośnem chocia z począ- 

patrzała oki0DO5 bo ją bolały jeszczB krzyż©—: 
po t e m. . .  taj się już Wzięła do roboty —; i 

“yłać iuż mną. Zali wodziła ok iem , jako nrzed- 
tom ?... Si6diiała-ci przy k. iz '6 li aadnqaai>a nie 
Pfzędząc, jako pierwej ?..• 'DS ł u* bo o tam tym
z*pom m ała! —

ł w lot chwycił aam za k ie rm ę, by jeż  prZj  
ej myśli pozostać — i zaczął wymyślać głośniej 

cR ópaka, że tylko aarem m e siedli na 8pl& 
v-1le- W szak tam ten przed mmi dalej juz po 
Płynął?

M inęli teraz szeroką k ę p ę , objętą dwoma ra- 
^  unami Czeremoszu. Po lewej ręce pokazywały 

im gdzieniegdzie zbocza skaliste ; szczerbate, 
yiej -eno ciemniejące aw ierkaim ; po prawej zaś 

P°.|awiały gję gdzieniegdzie wysokg — n%dei już 
^ s o k o  —| sam otne ch a ty n y , odbiagfe daleko

ud kotliny Ż a b i e g o .  Te sterczały, m to gnia­
zda o rle , po nad przepaściami Czeremoszu. Aż 
s tra ih  zbiera i zawrót chwyta za głowę, gdy się 
pom yśli, jak tam już mogą ludzie w zimie wy­
s ie d z ie ć , wśród zawiei 1 hulania burz karpackich!... 
Ale Uncuł temu się wcale nie dziwi. A kio wi­
dział D żem bronię, daluze juz wertepy promie­
niami odbiegające od kotliny Żabiego, kto Bzedł 
długim b,ez końca tw orem 1) — dzikim — poszar­
panym Zabiewskiej l i c i , ten się przestaje już 
temu dziw ić : człowiek do wszystkiego może się 
przyzwyczaić.

Łańcuony gór z prawi,, i lewej strony, coraz 
tu wrpamalsze — coraz już uię wyżej w znosiły!.. 
Crzyroda pełna czaru i przedziwnej świeżości!

Nareszcie wychylił się już po lewej ręce długi 
zwór B y s t r z a .

pod kątową skałą , gdzie się potok teL 
schodzi z Gzeremuszern, spoczywało kilku hucu­
łów, au>rzy aię wybrali ze swego przysiółka w 
dalszą drogę, wiudącą tuż po nad Czeremoszem.

Dwóch chłonów siedziało tam, posilając się ze 
swoich besahow*), a dwaj inni, rozciągnięci na 
z iem i, na dobro chrapali. Komę zaś ic h , obju­
czone, caekaly na drodze.

— Daj Bo te . . .  edorotoo . .  pozyw a ły . . .  —  
w ykrztusił dziś Maksym po obyczaju tamecznym, 
choć mu ta dmga wcale n ie  wychodziła na zdro 
wie.

— Djaka/ttnt » proJ ymo — odpowiedziano mu, 
choć tu  n ik t nikogo nie zapraszał.

Bem cn. zas stał tu już od chwili ze swoim 
spław em , jakby potrzebował popasu. W idoczna,

łJ Zwor, tak aię zwie jar jjotoku t hucułów, 
w którym rozpościera »ię zioło.

*) B esahy , podwójny worek zawieszony na ko­
niu, który diwiga oiężarj Ale huonł 1 aam. gdy 
idzie w urogę, bierze na siebie beaahy

ze zwleka h raz umyślnie. Stary poglądał nać 
z pod oka i źrenice mu się rozszerzały. Potbui 
utkw ił wzrok swój w ziemię, jakby coś w myśli 
rozbierił.

Atoli dalej ruszyły ich spławy —  a długi zwór 
Bystrca znikł im z oczu.

P łynąc, przypominał sobie teraz Maksym ów 
wieczór, gdy późno do dom wracając, przystanął 
kolo zagrody swego sąs iad a : albowiem cienie ja­
kieś dwa mignęły mu po miesiączku i jakoby się 
coś skryło po z i jawor gałęzisty . . .  a tu cienie 
się pomieszały Zali nie był wtedy już pra­
wie pew nym , że to oni oboje?... lzali nie ob­
chodził zdała m iejsca, wietrząc jakoby liszka?... 
W idziałci nawet na własne oczy, jak rosły chłop 
odchodził, przełażąc w lor worynie, jedno po 
drugiem . . .  Czyb] to był S em en?. . .  Tak mu 
się wtedy z d a ło .. . .  H o ! bo I Ale on nie dal za 
wygraną — i długo szukał, gdzieby się te i ona 
skryła — za drzewem, czy za c h a tą 9 .. Wszak-ci 
się nie rozwiała parą r .» ń. m e doczekawszy się, 
wrócił do chaty — ale tu  .się zuw stjdził niem a­
ło:: gdyż wieczerza kipiała przy ogniu, a oua bez 
żadnej złej myśli siedziała sobi przy Kądzieli , 
prsędząc wełnę cieniuchną. - E t l  to b jły  jeno 
u u jak i! ... Albo może też chłop k tó ry , wracając 
z obory, zatrzymał się i ialcj poszed ł. . .  a jem u 
się zdaw ało, że ich było t d w o j e ? . Pewnie, 
że już inaczej być nie m o g ło '...

Tak m yślał s ta ry , a tymczasem płynęli prze­
łom em  Czerem oszu, imponującej — czarownej 
p ieK u ości! Na prawo Da lewo wznosiły się wy- 
le j i coraz wyżej olbrzymie gor łańcuchy, czarnemi 
pokryte borami, a Czeremosz szum at i huczał bi­
jąc o skaty, to się tocząc po kamiemstych „szy­
potach", po złomach skał i szarych kamieni. Miej­
scami już trzeszczał i zgrzytał sp ław , to jed en , 
to drugi, jakby srożąc się na zawadzające :m za­
pory. W innych zaś miejscach mnsiełi kiermani-

cze wytężyć całą swoją s i łę , by statku ich piąd 
wody nie uniósł pod skałę i n ie rozbił, gdzieby 
się już rozszedł, a oni do wody powpadali, S a - 
men, widząc wtedy sTach i obawę na oblicza 
ściągniętem M aksym a, zdawaj się paść lego kło­
potem , jakoy mu życzył, ażeb, się ztąd już nie 
wydobył.

Często przychodziło na  przepływać więsaze i 
mniejsze p ro g i, gdzie przechylający się nagle 
spław —  do połowy prawie zanurzony — bry­
zgał 1 chlupał na obie s tro n y , t a k , że się już 
zdawało, iż spłucze tierm aniczów  z pokładu N aj­
więcej zaś obawie? się stary już to wirów, ażeby 
tu złe  jakie ztam tąd spławu w głębię nie zacią­
gnęło. Wtedy zostawiłby wroga na swojem miej­
scu I I  ta myśl m roziła mu kości.

Nareszcie zwór Czeremoszu coraz się szerzej 
rozstępował i przechodził zwolna w dolinę coraz 
szerszą , a łańcuchy gO r, po prawej i po lewej 
stronie, już się dalej rozbiegałT — coraz teraz 
niższe i coraz mniej już dla oka okazałe.

Chaty huculskie teraz się już gęściej pojawia­
ły. Oni wpiynęli w szerosą kotlinę Ż a b i e g o ,  
dokoła wieńcem gór i pagórków otoczoną, naj­
większą tu w K arpatach, kędy najrojmejsza roz­
siadła się osada huculska.

Brzegi Czeremoszu były tu nieco strome — i 
coraz więcej zdybywano już spławów.

Semen rozglądał się po obu stronach i v dae 
było, że go inne myśli w tej chwili zajęły, bo 
patrząc się na raz po-r&L ciągnące się żydowsade 
chaty, krzywił się i spluwał. Kotlina Żabiego 
wielka i szeroka — ale coraz więcej wypierają tu 
gazdów neehresły. Przypom niał sobie sw jją  Dżcm- 
bronią, a jako dobry chryptjanyt, dziękował Bo­
gu, że się tam Jeszcze żydowstwo me \ ozpostarło, 
jak tu w Żabiu... Połoniny tam bo* iem wszyst­
kie dziś jeszcze w ręku gazdów, tylko spławy i 
handel drzewny w rękach żydów, urywający jh

do roboty hucułów, albo Niemców posługujących 
się przybyszami z Ita liji. Ale tu w tnm luanem  
Ż a b i u - S J u p e j c e  większa część połonin prze­
szła już w ręce obce, a dawni zamożni gazdowie 
schodzą dziś na najm ity, taj parobki żydowskie. 
Naw et w 11 c i, po wertepach tylko, w głębi gór­
nej tego z w o r  u długiego, żydc jeszcze nie ma, 
lecz gdzie Bię dolina jej rozszerza już, schodząc 
do czerem oskiej, tam w niejednej już-ci chacie 
szabasy odprawiają.

Takie myśli zajmowały tu hucuła.
Maksym zaś na to dziś nie zważał; jego wcaie 

to m e frasov ało. żo tyle ziemi rodzimej przecho­
dzi w obce ręce. O r teraz sobie na spławie w y ­
jąwszy kawał korzą, posuai się. a towarzysz jego 
młodszy ułomał spory kawał twardego jak K a ­

mień tcaobasrnyka  *), połykając go z wilczym 
apetytem

Skoro iak poharczowali, młodszy chwycił znów 
za kiermę , gdyż tu teraz okazała się potrzeba, 
a Btary m iał ciągle na oka spław  napńód  pły­
nący, kędy sta ł wróg jego... Gdy mu ten in n i  
juz z o czu , chciał w siebie w m ów ić, że może 
dzii bezpieczny na trzy dn i się ry a a lić  z domu, 
bo M ukryns zapom niała lubusa .. pewnie, ze mu- 
siałL już zapom nąć, sk.no on jej dał u n  pa­
miątkę. — A  jeżeliby ona teraz pewną była, że 
jej g aa ia  tak piędko nie w róci?... Lecz tn  prze­
cież Sem en z nimi do C ni p łyn ie? ... A t!  Bądź 
spokojny! M akryna siedzi w chacie i pilnuje tw o­
jego gospodarstwa.. (C. d. n .)

*) Korb, placek kukurydziany; barabwznyk  pla­
cek z mąki kukurydzianej i ziemniaków.
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su aw ie . Z u a t  na pierwszein posiedzenia kor ni - . ma państw am i, a oto widzimy dziś, że w szystkojuia Niemiec z Anglią, nie omieszkał zaatakować 
syi — które odbyło się przed czasem tak da- stoi w płom ieniach". kanclerza z tej strony. W ywołało to oczywiście
wnym, że dziś projekt mógłby i powinienby być Te słowa przeraziły mię, {wesołość). Pytam 
już sankcjonow aną ustawą — p. B a y e r  p rzy-.się , gdzie szanowny poseł widzi te płom ienie,— 
znał p. S u s s o w i ,  że kwota zażądana w pro- akie powody skłoniły go do takiego przedsta- 
jekcie może w rzeczywistości stać się nie jeszcze j wienia rzeczy ? W szak jeszcze wczoraj oświadczył 
raz tak wielką — tak utrzymywał p S t i s s  — jp- Gladstone w Londynie, że jeżeli Niemcy sta- 
lecz nawet cztery lub pięć razy tak wielką; i n a j n ą  się potęgą kolonialną, to Anglia nam  powie: 
tym argum encie p. S t i s s  po dziś dzień jeździ, szczęść Boże! Nie sądzę, i*by p. Gladstone wię- 
powołując się na powagę rządu. Otóż rząd, n ie jc e j miał od p. W indthorsta sympatyi dla nie­
chcący podkopywać własnego projektu, nigdy nie 
wciśnie takiej broni w ręce opozycyi. — Obrona 
projektu przez p. B a y e r  a osłabiła do reszty 
drukcw ruu motywu rządowe, o których jeden z 
przeciwników, p. W e e b e r, bardzo słusznie po­
wiedział, żo nie widział jeszcze tak mdłego i sła­
bego umotywowania.

Tyle co do rządu, którego całe zresztą postę­
powanie w tej sprawie jest nacechowane pierw- 
azą zaraz czynnością, tj. wyznaczeniem t r z e c h  
t y s i ę c y  złr. pomocy skarbowej w klęsce tak 
okropnej. Co się tyczy prawicy, moglibyśmy mieć 
żal do Niemców konserwatystów za to, że wy­
brali do komisyi chłopów P l a s s a  i B a r n -  
f e i u d a ,  ale uniewinniamy ich tern, ie  pieszcze­
nie chłopów niemieckich jedt dziś w modzie; 
że zaś z chłopów tych jeden  nie bywa na po­
siedzeniach komisyi, to już wielka łaska jego, a 
że drugi głosuje razem z lewicą przeciw najważniej­
szym postanowieniom projok u, tego także nie 
kładziemy na karb Niemców koncerwatystów, bo 
do chłopskiego rozumu stanu czasem trudno się 
odwoływać. Ale na prawicy z isiadają także Czesi, 
którzy bez nas byliby wciąż jeszcze tam, gdzie 
byli w roku 1878, a którzy mimo to zachowują 
się względem prjjek tu  o regulacyi rzek galicyj­
skich, więcej niż dwuznacznie. Czyz oskarżać ich 
o to? Niet — nie myślimy oskaiżać, bo egoizm 
w polityce jest podobno dozwolony; ale własną 
naszą reprezentację narodową, własne nasze Ko­
ło poselskie oskarżamy, że przyczyniło się do 
stworzenia podstawy dla czeskiej polityki egoiz­
mu. Jak  wiadomo, Izba poselska przed rokiem 
uchwaliła rszolucyę wzywającą rząd do wniesie­
nia projektu o zbudowanie kanału dla żeglugi 
między Dunajem a Łabą, a nasze Koło bez słów­
ka opozycyi głosowało za tą rezolucyą, stanowią­
cą wielki dezyderat Czechów. Czasu swego do­
wiedliśmy już, że rezolucyą ta jest nieracyonalns, 
bo zanim 8'ę pomyśli o sztucznych drogach wo­
dnych, trzeba pomyśleć o uregulowaniu natural­
nych dróg wodnych, o regulacyi rzek; dowiedliś­
my. że rezolucyą jest niekorzystnym prejadyka- 
tem dla regulacyi rzek, bo koszta jednego kana­
łu tego są miększe od kosztów regulacyi wszyst 
kich rzek w calem państwie, a im więcej wyda­
łoby się p.eniędzy na kanał, tern mniej pozosta­
łoby ich na regulacyę rzek. — Czesi mają dziś 
uchwaloną rezclucyę, a wraz z nią m ajj prawo 
żądać, aby była wykonana. Ażeby zaś mieć. także 
widoki wykonania, muszą starać się, aby w skar­
bie były pieniądze Czyż tedy z stanowiska egoi­
zmu dziwić się im  można, że niechętni są pro­
jektowi, według którego skarb ma zaangażować 
się na rzecz uregulowania wód galicyjskich? Cóż 
to Czechów obchodzi, że w Galicyi rzeki są zdzi­
czałe, byle oni mieli swoje dwie rceki prawie 
zupełnie już uregulowane i byle dostali swoją 
sztuczną drogę wodną ? Cóż to Czechów obcho­
dzi, że w Galicyi panuje nędza, niepozwalająca 
krajowi zdooyć się ua kapitały potrzebne do stwo­
rzenia i popierania własnego przemysłu, skoro 
właśnie brak przemysłu w Galicyi czyni kraj ten 
hołdownikiem opłacającym haracz przemysłom i 
innych krajów austryaekich, po części także prze­
m ysłowi czeskiemu? Kanał projektowany od Ła­
by w Czechach do Dunaju w Dolnej Anstryi sta­
nowi dziś przeszkodę dla Czechów co do chętno- 
ści w popierania projektu o regulacyi rzek gali 
ćyjakich. Tegu Koło nasze nie przewidywało.

mieckiego cesarstwa, ale przypuszczam, że lepiej 
od niego pojmuje zadanie polityki kolonialnej. 
Należy być bardzo ostrożnym, jeżeli środki, któ­
rych się używa, mogą podkopać zaufanie w trw a­
łość powszechnego pokoju. Ci, których zamiary 
mogą spełnić się tylko w razie wojuy, przyjęli ja ­
ko taktykę ciągłe powątpiewauie o trwałości 
pokoju. Niektóre z naszych strounictw  jawniu 
przyznają się, iż żywią ideały, które może speł­
nić tylko wielka przegrana Niemiec. O d b u d o ­
w a n i e  P o l s k i  i Hanoweru, oderwanie od 
Niemiec Szlezwiku, Lotaryngii i Alzacyi mogło­
by nastąpić tylko w razie pogromu Prus. Dlate­
go {est całkiem naturalną rzeczą, że długotrwa­
ły pokój wprawia te stronnictw a w coraz to 
większą niecierpliwość.

Ideał pański, (Kanclerz w u w  się do dep. 
Windthorsta) odbudowanie Hanoweru, dałby się 
urzeczywistnień tylko pe wydania P rus na rzeź. 
Przypuszczam, iż dep. W indthorst nie ocenił 
doniosłości swycń słów i proszę go, by bezpod­
stawnie nio podawał w wątpliwość naszych przy­
jaznych stosunków z innem i państwami. Nie 
wysłałem  mego syna do A nglii dla szukania za­
czepki. Chwilowe nieporozumienie udało się zu­
pełnie zatrzeć, a p. W indthorstowi spraw ia to 
zapewne szczerą radość.

Kolonie przyczyniają rządowi angielskiemu 
wiele trudności; on w koloni ech leży zarazem 
źródło potęgi angielskiej. Dla posiadania Indyj 
warto się narazić na niejedną przykrość. Pan 
W indhorst zgodziłby się na rozumną, powolną 
kolonizacyą, ale przecież i bez subw encji dla 
parowców musielibyśmy powiększyć naszą flotę, 
bo wymaga tegu rozwój zamorskiego handlu. 
Dep. W indthorst zarzuca mi, źe wspomniałem 
tu o sm utnych wypadkach z r. 186d. Gdybyżto 
była jedyna w Niemczech wojna domowa 1 Wszak 
przechodziliśmy przez nie w każdem stuleciu. 
Byliśmy zawsze wojowniczym narodem, nawet 
uroczystości nacze nie odbywają się bez bójek. 
Smutnemby to było, gdybyśmy tu nie mogli mó­
wić o naszej dziejowej przeszłości. Gdy czytamy 
o sporach, które się toczyły w Frankfurcie mię­
dzy trzydziestu niem ieckim i książętami, to nie 
możemy bez rozrzewnienia patrzeć na naszą dzi­
siejszą jedność narodową, choć zaledwie ćwierć 
wieku oddziela nas od owej epoki.

(Dok. nast.)

ciętą odpowiedź, w której nie obyło się bez po 
dejrzywań o brak patryotyzmn i przywiązania do 
dynastyi. Odpowiedź kanclerz: na słowa p. J a : :  
d ż e w s k i e g o ,  której treść podaliśmy wczorą 
wyróżnia się dziwną brutalnością, przewyższając!, 
wszystko, do czego posłowie nasi w Berlinie mo­
gli przywyknąć.

S e j m  p r a s k i  obraduje w trzeciem czytaniu 
nad budżetem wyznań i oświaty. Poseł M a r  
wi t z  wystąpił przy tej sposobności z obroni! 
swego stryja biskupa chełmińskiego, któremu m 
iuster zarzucił w poprzedniej rozprawie, iż wspó' 
nie z duchowieństwem polskiem agituje prze 
ciw władzom pruskim, Posła M arwitza poparł ks. 
dr. S t a b 1 e w s k i , obalając zarzuty, z którym 
m inister wystąpił przeciw biskupom: Marwitzowi 
i Janiszewskiemu. Biskup J a n i s z e w s k i  upo 
ważnił posła Stablewskiego do oświadczenia, i:: 
przedstawiał polskich pielgrzymów kardynałowi 
Ledóchowskiemu nie jako prymasowi Polski, lecz 
jako dygnitarzowi kościoła, który jest rzeczni 
kiem polskich djecezyj przy osobie papieża. Po­
seł Stablewski występuje przeciw polityce władz 
pruskich w Księstwie i w Prusach, opartej na 
całym szeregu podejrzeń i insynuacyj.

: summ * i im

Przegląd polityczny.

K r u k ó w , 18 marca

W ydział krajowy udał się wczoraj in  corpore 
do świeżo mianowanych książąt kościoła ks. arcy­
biskupa M o r a w s k i e g o ,  ks. m etropolity S em  
b r t t o w i c i a  i ks. biskupa P e l e a i a ,  sby po­
witać ich i złożyć uszanow anie, a zarazem za­
pew nić, ie  reprezen tacja krajowa przyjęła ich 
nom inację ze szczerą radością.

Z parlamehtu niemieckiego.

Książę kanclerz niem iecki, który od jakiegoś 
czasu, o wiele gorliwszy niż dawniej, bierze udział 
w rozprawach parlam entu, ma tę wiaśeiwość, ie  
przy każdej prawie kwestyi, w której głob zabiera, 
porusza wszystkie ważniejsze i drażliwe kwestye.
Stosunek swój do każdego ze stronnictw  parla­
m entarnych, stosunek parlamentu do rządów związ­
kowych , zasadnicze uwestye p, .1 im entaryzm u i 
konsty tucjonalizm u, kwestya so c ja ln a , walka z 
Bzymem. i — last not least — sp raw i polska: 
to wszystko w mowach jegu mięsza się w genial­
nym nieporządku, a zmierza zawsze do jednego 
celu, do oświadczenia, że to, czego on chce, jest 
jedynie rozumne, zbawcze i patrystyczne, a sta­
nowisko przeciwników nierozumne, zgubne i nie 
niemieckie. I  może właśnie ta dziwna m ięszm iua 
najrozmaitszych rzeczy, czyni mowy jego tak 
bardzo interesującemu. Z ostatniej rozprawy w 
sprawie subw encjonow ania parowców przytaczamy 
w streszczeniu jednę z tych mów kanclerza i nie 
mniej ciekawą odpowiedź W indthorsta.

Kt* B i s m a r k  mówił mniej więcej jak na- 
a tęp u je :

Mogłem się już przyzwyes aić do te g o , że co­
kolwiek dzieje się złego w Niemczech, wszystko 
pochodź z mojej wiuy. Poseł R i c h t e r  wystę­
pując z Zarzutami identyfikował się z całym lu­
dem niemieckim. Od lat 40 widzę, że w parla­
m entach naszych każdy lnbi występować w cha­
rakterze reprezentanta ludu Wobec tego muszę pa­
nom przypomnieć, że wszyscy należymy do ludu.
I  ja także, i panowie z prawicy i wszystkie stron­
nictwa reakcyjne, my wszyscy stanowimy dopiero 
la d , a większa część tego ludu popiera innie, a 
m e dep. R i c h t e r a  ,'wrzawa po lew;cy). Nie 
żenujcie się panowie, mogę poczekać chwileczkę.
Jeżeli należy wierzyć p. R ichterowi, to jest dla 
mnie jeden tylko sposób je d n a n ia  sobie uznania 
obywateli. Musiałbym wyznać, że ud samego po­
czątku c.ągle byłem w błędzie, i że jedni tylko 
postępowcy wiedzieli, czego ojczyźnie potrzeba.
Vle mogę zostawić bez odpowiedzi niektórych 
uwag dep. W indthorsta o polityce zagranicznej, 
gdyż mugłyby one dać powód do nieporozumień.
Powiedział, że kolonie nasze mogłyby sprowadzić 
na  nas zaw ikłania, których nie należy lekcewa­
żyć. Oświadczyłem już poprzednio, ie  zawikłania 
tego rodzaju dadzą się wyrównać w drodze dy­
plomatycznej. P an  W indthorst powiedział d a le j:
„Gdy niegdyś wskazywałem na możliwość niepo­
rozumień z A n g lią , kanclerz zaznaczył wówczas, obrad na pole polityki międzynarodowej. Dep.
jak ważnem jest dla nas przymierze między oho- . R ichter korzystając z chwilowego nieporozumie-

Półurzędowa Budapest Corr. p isze, iż książę 
Bismark zdaje się zupełnie nie w iedzieć, jak 
przyszłu do te g o , że w A ustro-W ęgrzech posta­
nowiono p o d n i e ś ć  c ł a  o d  t o w a r ó w  z a ­
g r a n i c z n y c h .  Ks. Bismark myli się bardzo, 
twierdząc apodyktycznie, że ta nowela c/owa nie 
stoi w żadnym związku z podniesieniem ceł w 
Niemczech. Przeczy temu między innem i wyra 
źne oświadczenie m inistra handlu w sejmie wę­
gierskim, przyznające otwarcie, że tylko postępo­
wanie Niemiec zmusiło austro  W ęgry do takiego 
kroku. Gdyby w Niemczech nie podniesiono cła 
od zboża, toby i ta  nikomu nawet na myśl nie 
przyszło uciekać się do tego środka. Jedynie aby 
N iem com , a względnie księciu Bismarkowi dać 
uczuć dotkliwie skutki z podniesienia ceł n ie­
m ieckich, zaproponowano w konferencji cłowej 
austryacko węgierskiej i to wyraźnie ze strony re­
prezentantów węgierskich, jako odwet podniesie­
nie cła tute szego, szczególnie na te wyroby prze­
m ysłu, które w większej ilości przychodzą z N ie­
miec lub z Francyi.

Jeżeli teraz książę Bismark oświadcza, iż w 
Niemczech cło może wcale nie będzie uchw ało- 
n e m , a to z powoda niektórych wątpliwości, to 
odnosi się to właśnie do tej okoliczności, że ró-. 
wnocześnie przedłożono i w Austro-W ęgrzecb no­
wele cło we.

W edług informacyi dziennika węgierskiego, 
sprawa ta stała się już nawet przedmiotem dy­
plomatycznych układów i Austro W ęgry nie bę­
dą się bynajmniej upierać przy zamierzonem 
podwyższeniu u s ieb ie , jeżeli Niemcy okażą go­
towość do porzucenia swej dla Austro-W ęgier 
groźnej polityki cłowej.

Do powyższych uwag dodajemy, że coraz wię­
cej pudnosi się głosów za zaprzestaniem walki 
cłuwej między Niemcami a A ustryą , a za utwo­
rzeniem  jakiegoś ściślejszego związku cłowego 
między państwami środkowej Europy. A głosy 
takie odzywają się nie tylko w W ęgrzech i w 
A n s try i, ale i w Niemczech.

Napróżno zapytuje cała prasa polska, co się 
stało z R o g o z i ń s k i m .  K ilkakrotnie oświad 
czaliśmy na tern miejscu, że nie dajemy wiary 
pogłoskom o jego aresztowaniu. W iadomość, kić 
rą podał D ziennik Pozn o przywiezieniu Bogo 
zińskiego do Hamburga, a którą podaliśmy z za­
strzeżeniem  w kronice naszego pisma, okazała się 
zwykłą bajeczką. Kaliszan*n podaje kopię listu 
który ojciec naszego podróżnika otrzym ał od do­
mu bankowego w Lireipoolu, otrzymującego sto 
sanki pieniężne z polską wyprawą. L ist ten  nie 
podaje wprawdzie miejsca pobyto polskich po­
dróżnych, może jednak  uspokoić w części prze 
sądne obawy. Znajdąjemy w nim  między innemi 
następujący o s tę p :

„Nie uważamy wiadomości gazet zagranicznych 
za wiarygodne i jesteśmy pew ni, że gdyby p 
Rogoziński chciał, to mógłoy się zawsze znaleźć 
po za obrębem władzy niemieckiej, chociażby na­
wet pozostał w kolonii, mającej być zajętą przez 
poddanych niemieckich i zależną od Niemiec 
Nasz agent z Kamerun nic o tym wypadku nie 
wspomina, i jesteśm y przekonani, że mielibyśmy 
najpewniejszą wiaduiność od osób, z któremi ma 
my stosunki a które co tylko z tych powróciły 
wybrzeży, gdyby aresztowanie miało miejsce

N . fr. Presse, która w swoim czasie z przy­
jemnością powtórzyła wiadomość o uv. tęzieniu 
Rogozińskiego, przyznaje się wo wczorajszym nu 
merze, że nic nie wie o jego losach. Nie prze­
szkadza jej to jednak domyślać się, że Rogoziń­
ski znajduje się juz na S y b e r y i ,  dokąd go mo­
gą zesłać władze rosyjskie za bezprawne prze­
dłużenie sobie urlopu, który otrzymał, jako oficer 
marynarki. Buzwijając to fantastyczne przypuszcze­
nie, widzi N . fr. Presse w Rogozińskim pierw­
szą ofiarę konw encji prusko-rosyjskiej. Możemy 
być przygotowani na dalszy ciąg podobujch hy 
potez, z których jedna jest nieprawdopodobniej­
szą od drugiej.

O btobimkaoh P rus z k u  y% rzymską pisze Ger­
mania :

„Donoszą nam  z Rzymu że w ostatnich cza­
tach nastąpiło wybi ne z o l i ż e n i e  m i ę d z y  
t t o l i c ą  a p o s t o l s k ą  a r z ą d e m  p r a s k i m .  
Niektórzy prałaci, mający bliskie stosunki z Wa­
tykanem, utrzym ają, że wkrótce nastąpi porozu­
mienie w ważnych aprawach kościelnych. Nie 
możemy dziś zaręczyć o ile to przypuszczenie 
je s t uzasadnionem ; możemy się jednak w naj­
bliższej przyszłości spodziewać pewniejszych wia­
domości o tym przedmiocie".

Po mowie ks. dr. J a ż d ż e w s k i e g o  w par­
łam encie niemieckimi, którą podamy w całości, 
zbliżył się do niego ks. Bismark i rozmawiał 
z nim  dość długo, co naturalnie bardzo rozmaicie 
objaśniano.

Po ośmiodniowej rozprawie „akończył parla­
ment niemiecki obrady nad s u b w e n c j ą  d l a  
p a r o w c ó w .  Uchwalono zgodnie z wnioskiem 
i sądowym popierać ie  skarbu e sarstwa kom uni­
kację z Australią i Azyą wschodnią, również 
przyjęto wniosek stałego połączenia Tryestu z A- 
ie tsan d rją . Natomiast odrzucił parlam ent lf>0 
głosami przeeiw 157 wniosek udzieleuia zapomogi 
na cele żeglugi parowej między portam i niemie­
ckimi a wybrzeżem środkowej Afryki. Dyskusya, 
w której brali udział wszyscy wybitniejsi człon­
kowie parlamentu, przeszła już w drugim dniu

Telegraf doniósł nam  wczoraj o depeszy p. 
Thom tona, posła angielskiego w Petersburga, któ­
ra ma b jć  dowodem , że gaoinety petersburski i 
londyński w ten sam sposób in terpretują tym­
czasową umowę w s p r a w i e  a f g a ń s k i e j .  
Depesza ta była odpowiedzią na interpelacyę, 
którą lord S Jisb u ry  w niótł przedwczoraj w Izbie 
lordów. Powołując się na mowę p. Gladstone’a 
w Izbie gm in, zapytał lord Salisbury, kiedy za 
warto ową um owę, na jak długo obowiązuje ona 
obie strony i czy em ir Afganistanu przystał na 
jej warunki. Lord G ranrille odpowi dział, że zda­
niem Gladstone'a umowa powyższa zabrania woj­
skom rosyjskim i afgańskim zajmować dalsze pun- 
kta spornego terytoryum  aż do ukończenia prac 
komisyi granicznej. M inister dodał, że dla upe­
wnienia się w tej mierze zażądał wyjaśnień od 
posła angielskiego w Petersburgu. Depesza Thoru- 
tona potw ierdziła słowa ministra, nie zadowoluiła 
jednak dziennikarstwa angielskiego. Times sądzi, 
że umowa zawarta z Rosyą nie może zapewnić 
Anglii żadnych stałych korzyści. Standard  szy­
dzi z GI<idstone’a, który prowizoryczną umowę, 
zawartą z posłem rosyjskim, nazwał w pierwszej 
chwili t r a k t a t e m ,  a następnie m usiał proBić 
p. Giersa o potwierdzenie swych słów. W szyst­
kie dzienniki ganią rząd z powodu, iż przed za­
warciem układa nie pytano em ira Afganistanu o 
zdanie.

Do N . fr. Presse telegrafują z P e t e r s b u r ­
g a ,  że w kołach wojskowych panuje stanowcze 
usposobienie wojownicze w przeciwieństwie do 
m inisterstw a spraw zagranicznych, które nie chce 
teraz wojny z A nglią , albowiem Herat prędzej 
czy później należeć będzie do Rosyi.

W ju ry  dały się słyszeć głosy, żądające zamia­
ny figur Przeszłość i Przyszłości na inne n. p 
Mazurki i L itw inki, albo Lituanii i Polonii. Samo 
to wskazuje, te  na tym pomniku można posadzić 
wszystko, co się komu podoba, czyli że sędzio 
wie sami przyznają mu brak organicznej myśli.

Następną cechą projektu tego jest najzupeł­
niejsza b e z b a r w n o ś ć  k o m p o z y c y i .  Nic 
w nim nie wskazuje, że pomnik ten jest prze 
znaczonym już nie dla M ickiewiczt, ale w ogóle 
dla poety, gdyż tak dobrze, a może jeszcze le­
piej nadaje się dla jakiego znakomitego zegarmi 
strza, a Przeszłość i Przyszłość w osólnem  poję­
ciu czasu, daleko slosowniejszemi są w ostatnim 
razie. Nie możemy już mówić o Mickiewiczu, ja ­
ko o bojowniku wolności.

Następnie pomnik ten jest najzupełniej k o ­
s m o p o l i t y c z n y .  Cecha ta jest tak uderzającą, 
że nawet prof. Guillaume cudzoziemiec, dyrektor 
Szkoły sztuk P ięknych w Paryżu, jak nam wia­
domo, zrobił mu ten zarzut.

Któż się domyśli, że ten pomnik stawiają Po­
lacy na cześć swego wielkiego męża? N ic w nim 
nie wskazuje narodowości. Czyi nasza przeszłość 

przyszłość są tak kosmopolitycznie bezbarwne, 
jak je  w klasycznym stroju przedstawia p. Dy kas ? 
Czyż nic nie widzi czembyśmy się różnili od in ­
nych narodów ? Zapom niał o naszej m isji cywi­
lizacyjnej, o bohaterskiej straży chrześciaństwa 
w przeszłości i o ideach na przyszłość. Czyż po­
mieszczanie na tym pomniku Mazurki i Litwinki 
zamiast Przeszłości i Przyszłości, może ma na­
dać cechę narodową? Cóż wspólnego zresztą 

Mickiewiczem mogą mieć M azurka i L itw inka ? 
Chyba to samo co z każdym z nas.

Bówniei zamiana Przeszłości i Przyszłości na 
Polonię i L ituanię" mogłaby mieć znaczenie 

tylko w takim razie, jeżelibyśmy w pomniku 
Mickiewicz., chcieli przedstaw ić łączność Polski 
i Litwy, która się przecież nie od czaau Mickie­
wicza datuje, która od wieków jeat faktem speł­
nionym, tak doniosłego znaczenia, że Mickiewicz 
iest tylko milionowym jej objawem, i Która aama 
przez się zasługuje na pomnik samodzielny, o 
wiele wspanialszy, a źle czułby ten, ktoby pon. 
ia ł ten fakt do dekoracji pomnika Mickiewicza. 
Czy moglibyśmy na tym pomniku zam iast nspi- 
su „Jf i c k ie  w i c z“, jak pisze na nim p. I)., 
położyć n ap is : „Polacy swojemu wieszczowi."

Oóżby m ił on wspólnego z podobnym pomni­
kiem.

Widocznie, Ze p. D. projektował nie pomnik, 
ale jednę z tych figur za gablotkę, które nie si 
także pozbawione wdzięku.

O ileż bez porównania wyższemi są w założę 
niu projekty, mieszczące w sobrn choć postacie 

dzieł Mickiewicza, przynajmniej illastrujące go 
tiedy ten je s t nam zupełnie obcy, jak obcym 
jest wzór, który kierował ręką autora.

N a ostatek pozostaje nam jeszcze rozpatrzyć 
samą postać Mickiewicza — główną część po­
mnika.

N a postumencie umieszczona jest żle modelo 
wana postać kogoś ze zwieszoną głową, niby po­
grążonego w smutnej zadum ie , z niefortunnym 
uchem lewej ręki. Postać, mająca przedstawiać 

Mickiewicza, cięży n ieproporcjonalną wielkoścją 
swoją na podstawę, robiąc ponure wrażenie aile 
gurycziiej postaci melancholii albo wyrzutów su­
m ien ia ; w ygląd a  jak ktoś, postaw iony pod prę  
;ierz publiczny.

Nakoniec sprzeciwia się projekt ten ważnemu 
warunkowi konkursu, gdyż ma kosztować zale­
dwie połowę zebranej sumy, a więc sprzeciwia 
się woli tych, którzy dawali ofiary na pom nik 
wiele wspanialszy i bogatszy.

Góżby się atało z drugą połową?
Jakże więc wniesienie przoz sędziów konkur­

sowych nie już poprawek, ale ryczałtowej zamia­
ny wszystkich figur na in n e , nie wyłączając po­
staci Mickiewicza, a zatem uznanie przez jury  
nieudolności projektu, przy widocznej jego nie 
zgodności z warunkami konkursu, pogudzić z u- 
dzieieniem mu pierwszej nagrody?

Czyż można aię więc dziwić, że patrząc na ten 
irojekt laureata, projekt, który jest najzupełniej 

szą antytezą tego, co chcem y w kamieniu i bron-, 
zie wyrazić, przychodzą n»ro na myśl zm ariuw a- 
ne usiłowania lat wielu, a jeszcze bardziej i -w t  i , 
uczyniony ofiarności publicznej ?

Tern uczuciem powodowani przemawiamy go­
rąco przeciwko temu projektowi, a udzielenie zań 
irzez jury  pierwszej nagrody do sm utnych fak­

tów, świadczących c nieznajomości rzeczy, nieo- 
ględneu szafowaniu grosza publieznego i braku 
wczucia narodowego zaliczyć umaimy.

Nie dopuszczamy newet m yśli, żeby z ofiar 
narodu tak nędzae dzieło powstało 

W imieniu kolegów 
Uczniowie Szkoły S z u k  Pięknych w Krakowie:

A  Borkowski, E . Lepszy , T. L isiewicz, W . 
Łuskina, K . Mańkowski Z . Michalski, A . Stra 

ii, J . Styka, L . Stustak, W  Pawliszak, 
W. Wodzinowski, A . Zembaczyński.

K r o n i k a .

Pomnik Mickiewicza,

(Dokończenie.)
Miałożby więc to przelewanie wody przez dzie­

ciaki przedstawiać naize obecne czynności?
Zaprawdę gorżką chociaż bezwiedną ironię 

rzucił nam  p. D., będąc w tym  razie maluczkiem 
a bezwiednem narzędziem Opatrzności.

Z tyłu pom nika, zamiast łabędzia , jak to ma 
miejsce w pomniku prof. Zumbuscha. który przed! 
stawia ostatni śpiew łabędzi, (i*k Prometeusz — 
ogień z nieba przez Beethorena porwany) p. D. 
w wanience um ieścił coś na kształt orlątka.

Ma to być orzeł polski — godło naszej niepo­
dległości. Kąpie ge zapewne p. Dy kas, .żeby 
ochłódł po gorącej kąpieli walk porozbiorowych

Szczytna myśl —  komentarza nie potrzebuje.

K r a k ó w ,  18 marca

Komitet pomnika Mickiewicza sproszony został 
z i a i a j niespodziewanie na posiedzenie — a to 

jak p. prezydent miasta w zaproszeniu się wyra­
ził — z powodu telegramu, nadeszłego z War­
szawy.

Od rzeźbiarzy warszawskich otrzymujemy aa- 
stępujące pismo: Komitet budowy pomniki, nie­
śmiertelnego naszego wieszeza Adama Miokiewioza 
na posiedzeniu swem z dnis 1 marca 1885 r. u- 
ohwalił zawezwać polskich rzeźbiarzy do współubie- 
gania się w konkursie i  ogłosił jego warunki. Nie 
może ulegać wątpliwośoi, i i  warunki te o b o w i ą -  

u j ą t a k  w s p o l u b i e j  a j ą c ;  c h  s i ę  j a k  n i e ­
m n i e j  i s ę  d zi 6 w.

Tymczasem stało się inaczej.
I tak kiedy 1) pankt 3-ei warunków konkuroo 

opiewa: ił pomnik projeztowany a a  zachować cha­
rakter e t y l u  o d r o d z e n i a ;  2) punkt 4-ty sta­
nowi : i i  koszta wykonać się mająoego pomnika nie 
mogą prieohodzić znmy 125.000 złr. austr. 3) 
punkt 8 my głosi: i i  w skład jury wejdą obok 
znawców i a r t y ś c i  k r a j o w i ;  4) punkt 10-ty 
orzeka: ii pierwsza nagroda prayanraq będzie pro- 
ektowi bezwzględnie dobremu, który według u tw  

ozeń jury o d p o w i a d a  w a r u n k o m  w j-K c n a -  
i a ; 5) nakoniec 2-ga zęi< punktu 12-go zapo­

wiada : i i  m o d e l e  n i e o d p w ł a d a j ą c e  f o l -  
ś l e  w a r u n k o m  k o n k u r s  u, od k o n k u r s u  
o d s u n i ę t e m i  z o s t a n ą

To jury 1) w składzie swym n i e  m i a ł o  a r ­
t y s t ó w  k r a j o w y c h ,  2) udzieliło pierwszą na­
grodę projektowi, który według punktu 12 i 3 wa­
runków konkursu p o w i n i e n  b y ć  o d s u n i ę t y m  
od konkursn jako zaprojektowany nie w stylu odro­
dzenia. Ergo nie odznaczyło nietylko projektu , 
bezwzględnie dobrego (punki 10 warunków konkursu) 
lecz po prostu projekt n i e p o d l e g a j ą c y  u a w e t  
b l i i a z e m u  r o z p o z n a n i u ,  3) gdy nadto sam 
sąd przyznał, iż projekt nieod^owiada cenie (punkt 
4 konkursu) i wymaga szczególnej opieki specjal­
nego komitetu b y  p r o j e k t  z m i e n i ć ,  to w ta­
kim stanie rzeczy, niiej podpisani artjś i rzeźbiarze 
zamieszkali r  Warszawie (którzy śriśle przestrze­
gali warunków konkursu) uznają: iż wyrek jury 
został wydany nieprawidłowo, co powyżej dostate­
cznie wykazanem zostało. Jeżeli do tego dodamy, 
ii wszyscy trzej nagrodzeni są uczniami jvdnego z 
członków jury, to jasnem i naturalnem się okaże, 
iż w imię słuszności, prawa, sprawiedliwości i ho­
noru musimy najenergiczniej zaprotestować prze­
ciwko tak nieprawidłowej decyzyi jury i uroczyście 
domagamy s:ę unieważnienia cnej w całości. 

Warszawa dnia 12 marca 1885 r.
Ludw ik Kucharzewski, B o i sław Syrew ics , 

Ja n  Kryństo, Teodor Rygier.
Tygodnik illustrowany* warszawski, redagowa­

ny przez jednego z najzasłużeńszych i najwięcej po­
ważanych publicystów polakicb, p. L. Janikcgo, za­
mieszcza w ostatnim numerze artykuł w sprawie 
c apać i niektórych pism, oburzających się  na w ypo­
wiadane pnes imponująco przeważną liczbę osób i 
redakuyj opinię a wyniku sądu konkursow ego w kwe­
sty! pomnika dla Mickiewicza. A rtykuł t e n . jako  
zbiorowy głos redaktorów siedmiu pism  w arszaw ­
skich, a powtarzany również praez inne polskie dzien­
niki w Warszawie, przytaczamy w całości.

Przed kilku dniami w Słowie warscawskiem po­
jawił się gwałtowny artykuł, w którym wszelkie 
protesty przeciw wyrokowi jury, ozy to od rzeźbia­
rzy, czy od redaktorów pochodzące, nazwano w a r- 
o h o l j i w e m ,  a n a r c h i ą ,  t r o i r t a d r a c t w e m  
i t. p.

Nie znajdujemy w naszym słowniku polemicznym 
równie brntaiayoh wyrazów, więc też odpowiadać 
niemi u*t będziemy. Zwracamy tyiko uw.ge kogo 
należy, że posłana do Krakowa odezwa redaktorów 
warszawskich była tylko z a s t r z e ż e n i e m  co do 
użycia dostarczonych przez nich funduszów aż do 
dalszego zawiadomienia.

Czy mieli oni do tego prawo ? Naszem zdaniem 
niewątpliwie. Redakcje pism w arszaw skich , j a k : 
Tygodnika illustrowanego, Biesiady literackiej, 
Wieku, Tygodnika powszechnego, Przyjaciela dzie­
ci i innych — zbierając składki na pomnik Mic­
kiewicza, nie ograniczały się na przyjmowanin ofiar 
i prestem ich zaregestrowaniu, ale gorąccmi słowy 
ogół do uich zacLęoały; są więc moralnie odpowie­
dzialne, nietylko za wierne ich odesłanie na miejsce 
przeznaczenia, ala zarazem za właściwe ich użycie, 
nie mówiąc już o tem, że niektórzy z podpisanyoh 
na odezwie rodaktorów, są także członkami korni- 
tetn. My sami, dzięKi właśnie tej gorącej zachęcie, 
przesłaliśmy na cel ten pod adresem Czytelni aka­
demickiej w Krakowie przeszło 19.000 rubli — czyi 
zatem, wobec zaniepokojenia ią sprawą opinii pu­
blicznej godsiło nam aię mih-zeó, osłabiając tym 
sposobem zaufanie ogółu do słów naszych i przeci­
nając ssbie na zawsze możliwość w yw arcia zbawien­
nego wpływu w sprawach innych, równie ważnych?

Tyło co do wystąpienia naszego nie w celu bynaj­
mniej usprawiedliwiania się z niego, bo zrobiliśmy 
to tylko, oo nam obowiązki i aumioBie nakazywały, 
lecz w zamiarze jedynie objaśnienia czytelników i
oflarodaw-ów naszych t>e de przekonań redazcyi 
Tygodnika w tym pnedmioeie, w zamiarze po- 
iwiadosenia io h , ie  nie przestaniemy nigdy być 
wiernymi i esyonymi stróżami d^bra publicznego.

Ge aię tyezy wreaseie wzmianki o a n a r c h i i ,  
liberum veto itp , swraeają się one rzrnuc, oneciw 
obrońcom wyroku, niś praMM jego oponentom Sku 
tc iea  nieszosęAlwwge itberum neto jeden nieraz 
w a r c h o ł  e e a iu  najwsżniejhzr uchwały przedsta­
wicieli u re a u .. .  to prawda. Ależ tu właśnie cał 
kiem prseoiwoy zachodsi stosunek. Tu o g ó l ,  a 
przynajmniej srsorns część jego protestuje przeciw 
uchwale dziesięciu jednostes, lunzi uh wątpliwie za- 
uuyoh i światłych, ale działających widać pod wpły­
wem chwilowego wrażania.

Fakt przyznania nagród jest spełniony, przeciwko 
więc niemu nie mamy nio do nadmienienia; sędzio­
wie byli w swojem prawie. Nie idzie jednak zatem, 
aby projekt nwiehczony pierwszą nagrodą koniecznie 
miał być wykonanym — i tu łączymy się calem 
seroem z uchwałą Kołtr artystyczno-literackiego w 
Krakowie, żądającą wyznaczenia komisyi, złożone) z 
delegatów różnych stowarzyszeń artystycznych, któ- 
raby co do ji ykonania pomnika zdanie swoje dodat­
kowo objawił*.“

W kasynie powszt-.hnem jutro z powudu uro­
czystości św. Józefa koncert spacerowy.

P. Aleksander Michałowski, pianista, wyaąpi 
wkrótce z koncertem w Krakowte.

Z powodu 40-letniego jubileuszu służby woj­
skowej, który obchodiić będzie w dniu jutrzejszym 
rodak nasi p Hosoh, pułkownik 13 pułku , cały 
pułk składał dzisiaj jubilatowi iyozenia, wieczorem 
zaś wewnętrzna Btrona Zamku będzie przez załogę 
świetnie illuminowaną. Jutro oficerowie dają bankiet 
dl* niego.

Od p. Prezydenta muufa otrzymujemy następu- 
; ąoe pismu:

Z powodu wzmianki w kronice Nowej Rcfor ny 
Nr. 58 i 61 o próbie z masą de gaszenia ogniu, 
upraszam o zamieszczenie naetępującegr sprostowa­
nia: Wspomniani: próba odbyła eię webeo ko nisyi 

radców miejskich i urzędników Magistratu Do 
romizyi tej nie zapraszałem ani dyrektora inżynieryi 
wojskowej, ani dyrektora akademii technicznej p. 
Ziembińskiego, ani profesorów tejże Akademii pp. 
dra Steingrubera 1 Siadtmfil.er»; jeżeli zaś Ci pa­
nowie brali udział w próbie, to braU go j a k o  Wi ­
d z e w i e  i ■ tegu też powodu nis składali żadnej 
pisemnej epiniir ani też nie podpisali protokółu o 
przebiegu próby. Oe de świadectwa, wydanego przez 
Magistrat, te zawiere one poprostu opia faktu z pe- 
wnemi nawet zastrzeżeniami.

Kraków dnia 17 marca 1885.
Prezydent miasta 

Szlachtowski.
Powyżazece pisma nie możemy pozostawić bez 

uwagi, że w oweo świadectwie nie ma wcale mo­
wy o tem, iż wymieaionl profesorowie tudzież dyre- 
ktoi iażyniery wojskowej braU udział „J a k e w i-
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d z o w i e “ —  ale pow  „dziano „ przy udziale" tych  
panów. Zaś obecność jako w idz —  a „udział" są  
to dwie różne rzeczy. N ie  naBza w ina , że św iad ec­
two przez M agistrat w ystaw ione jest tak stylizow a- 
Ł3i iż nas w błąd w prow adziło, i m usia ło  też każ 
d«go, kto je  czyta ł, w b łąd  wprow adzić.

Zapiski policyjne. A resztow anu: P u ch a łą  M acieja  
z K obylan za ktadzież ohleba, M aślonkę Jana za 
obiegnięcie z pod dozoru policyjnego, W ilczyńsk iego  
Andrzeja szew ca  za  nabycie dyw anu skradzionego  
ze w schodów  now ej kawiarni w E ynku g łów nym  
przez W ład ysław a  G łow ack iego również przyareszto- 
wanego, M ikockiego Rom ana za kradzież, E nasia  
Jana za kradzież, fio łd zo w icza  S ta n is ła w a  poszuki­
w anego przez sąd  karny, C zechow skiego Jana za 
podejrzana posiadanie zegarka srebrnego, Srakułę  
M ichała za kradzież, H ilg b ę  F ran ciszka  za podejrza­
ne posiadanie scyzoryka, który m ia ł za a leść , Maj 
krzanow skiogo W ojciecha za kradzież pieniędzy, P r o ­
rok Rozalię za kradzież w służb ie , G ajew ską Maryę 
za kradzież, G łow ack iego W ład y sła w a  i K arola braoi 
za kradzież paltota z przedpokoju przy u licy  D ługiej, 
który zaraz zastaw iła  również przyaresztow ana Roza­
lia  H am plowa.

Stan isław  Moroń w łościan in  z M ałyoh Bronowie, 
żonaty, lat 3 5  liczący , w  zam iarze odebrania sobie  
życia, sk oczy ł dnia wczorajszego popołudniu z mo­
stu  podgórskiego do W isły  B yoacy  Jędrzej M ikrot, 
L eon Rom an i L eon M roczkow ski, w yratow ali Mo- 
ronia z nurtów W is ły '!  ocalony Maroń od śm ierci 
podał, iż prześladow anie sąsiada, doprow adziło  go  
do tego kroku.

Lwów, 1 7  m arca. W alne zgrom adzenie K oła  lit.- 
art. uch w aliło  jednom yśln ie za liczyć artystę-m alarza  
P- Józefa Brandta do sw oich  członków  honorow ych. 
2 e spraw ozdania, złożonego przez prezesa, dow iadu­
jem y się, że K oło  w krótkim  czasie , gdyż od l is to ­
pada z. r, rozw inęło s ię  znacznie, tak oo do liczby  
członków , jak i pod w zględem  fin a n so w y m , do li-  
Ł- ^pada bow iem  r. z. lic z y ło  1 0 6  członków , obecnie  
zaś 2 2 9 ;  posiada w łasn e  bardzo ładne urządzenie, na  
którem żaden d łn g  nie oięży, a nadto m a rezarwę  
do 6 0 0  złr. w  kasie.

Wczoraj o d b y ł się  benefis utalentow anego i pra­
cow itego artysty p. W o jd a ło w icza , który w y staw ił 
Szekspira kom edyę „W ieczór Trzech króli“ . O ile  
stosunki tutejsze pozwalają, sztuka została  w zorew o  
przedstawioną. W szyscy  praw ie artyści grali w y ­
bornie, rzec m ożna koncertowo. P . S tachow iczów na  
w  roli W ioli (przebranego p a z ia ) , z ło ży ła  św ieży  
dowód w ielk iego p o s tę p u , szczególn ie w kierunku  
gry swobodnej i w oddawaniu subtelnych uczuó. 
B eneficyant w roli Tobiasza, nałogow ego opoja, od- 
w orzył typ skończony, tak pod względem  wybornej 
oaski, jak i całej postaoi, pojęty oryginalnie, a grą  

sw °ją pełną  kom izm u, bez najmniejszej jednak prze 
sady .—  ub aw ił wybornie publiczność, kióra zap eł­
n iła  am fiteatr szczeln ie , udow adniając tern, jak bar- 
dz» ozci talent i praoę p. W ojdałow icza. W ybornie  
rówuież grali pp. R u szkow ski i W alew sK i, ten  o- 
statni w trudnej roli szeksp irow sk iego  błazna.

D z iś  po raz esósty  „Konrad W allenrod". W pią- 
tek na benefis panny Staohow iczów nej „L ilia  We 
neda.“

Z Petersburga donoszą, iż by ły  urzędnik, P o lak , 
nazw isk iem  Stankiew icz, p rzed staw ił m inistrow i woj 
ny sw ój w y n a la zek , którym jest m odel b a lo n u , ja ­
kim podług w ynalazcy dow olnie kierow ać będzie  
m ożn a , bez w zględu na w ysokość i prąd wiatrn. 
K om isya rzeczoznaw ców  w spraw ie tej w ydać m ia ła  
Przychylną dla w ynalazcy o p in ię , a wkrótce z apa­
ratem  p. Stankiew icza odbędą się  próby w obec ko 
"“isyi inżynierów w ojskow ych.

Mianowania. Wiener Zeitung  d o n u s i: Profesor  
1 kierow nik trzeciego g im n a zju m  w K rakowie, Ka 
roi Brzezm ski, zosta ł m ianow any dyrektorem  tegoż 
giinnazyum .

Adiunkt sądow y w  K rakowie, dr. W ła d y sła w  P o  
lityń sk i, zosta ł m ianow any sekretarzem  rady przy 
wyż8zym  sądzie krajowym w K rakowie.

P rezydent sądu krajowego w yższego w K rakow .e  
zam ianow ał L udw ika R adw ańskiego, kancelistę sądu  
Powiatowego w B ochn i, kancelistą  sądu obw odow e­
go w Tarnow ie i K azim ierza M iecznikowukiego vel 
W aligórsk iego, sierżanta 4 0  pu łku  p iechoty  w  Ja ­
rosław iu , kancelistą sądu obw odow ego w N ow ym  
Sączu

Rada szkolna krajowa zam ianow ała  nanuzyciela  
tym czasow ego. M ichała Jana Hędrzaka w U ianicy , 
“ e o iy w is^ n . nunczyoielem  szkody etatow ej w U ianicy.

Repertuar teatralny.

c z w a r t e k  1 9 :  „K siężna Martin" (L a  D u- 
ehesse  M a rtin ), kom edya w 1 akcie H. M eilhac, 
Przekład A rw ina „Ju lia"  (J u lie )  w  3 aktach Okta- 
wiu 8za F eu illeta

ców  na dochód rodalny po ś. p. R edlichn . W ystaw a  
została  otwartą d. 1 0  b. m . w salonach przyległych  
do lokalu K oła. K om itet artystyczny dlatego choiai 
ograniczyć w ystaw ę tylko na szk ice, obaw iał się  bo­
wiem  , aby zbyt kosztow ną w ystaw ą obrazów nie 
chybić  celu. T ym czasem  gotow ość malarzy tak m iej­
scow ych , jak i zam iejscow ych, jakoteż rzeźbiarzy do 
w zięcia udziału  w szlachetnem  przedsięw zięć u sp ia -  
w iła , że w ystaw a  przybrała w iększe rozm iary i w  
dniu otwarcia zajęła trzy salony, a  podzieloną zo­
sta ła  na cztery grupy, m ia n o w ic ie : sztychy i rysun­
ki, akw arele, obrazy olejne i rzeźby, Chociaż w ysta­
wa nie jest jeszcze zupełna, gdyż w iele zapow iedzia­
nych obrazów jeszcze nie nadeszło , mimo to pier­
w szego dnia już pow ażnie się  przedstaw iła , posiaaa  
bow iem  w iele utw orów bardzo zajm ujących. W ielką  
krzywdę w yrządził w ystaw ie pew ien obyw atel z U - 
krainy, ozy z W o ły n ia , zakup iw szy prześliczne 6  

obrazów K ossaka J u l . ,  illu stracye do „M ohorta". 
Szkodnik ten  dosta ł się  przed otw arciem  na w y sta ­
wę i natychm iast w y p ła c ił żądaną kw otę pod w a ­
runkiem , że na drugi dzień zostaną mn obrazy w y ­
dane —  odjeżdżał bow iem  do dom u. A le m iał szczę- 

I W p ierw szych trzech dniach zakupiono  
na w ystaw ie  za kilkaset złr. różne rysunki i akw a  
rele.

Każdy ze zw iedzających przyjem nie zostaje zdzi­
wiony bogactw em  artystycznem  tej m iniaturowej w y ­
staw y. W pierwszej sali spotykam y się z pracam i 
uieodżiiłow anego R edlicha. D z ia ł ten, chociaż ubogi. 
,e s t  niejazo w yrazem  czci d la pam ięci zm arłego. 
Sztychy te, w niewielkiej liczbie zgrom adzone, w y­
starczają, aby nabrać przekonania , i i  sztuka polska  
utraciła  w nim  znakom itego artystę. M ało znane

do za łatw ien ia  w n iosków  tow arzystw  okręgow ych , 
do kw esty i uregu low ania  rybo łów stw a  i t. p .t ale 
na w ieczornem , ostatn iem  posiedzeniu pow rócono do 
rozpraw nad puuktem  V III. i nad sposobem  w yko­
nania u ch w a ły  powziętej skutkiem  w niosków  p. S ł a ­
w i ń s k i e g o .  P rzem aw ia li pp. Lipom an, H om olaes, 
Czecs, G ostkow ski i inn i. P . C h r z ą s z c z e w s k i  
żądał aby zapisani do g ło su , którzyby dla braku cza ­
su i znużenia zgrom adzenia przem aw iać n ie m ogli, 
przesłali kom itetowi p isem nie sw oje  zapatryw ania, 
p. H o m o l a e s  aby pozostaw ić aecyzyę  kom itetow i 
czy ma zw ołać  Ogólne Zgrom adzenie w tej k w esty i, 
p S t r u s z L i e w i c z  aby w ezw ać tow . okręgow e, 
aby w yznaczyły  referentów tej spraw y i w y s łu ch a w ­
szy  ich zadecydow ały , czy zachodzi potrzeba z w o ła ­
nia O gólnego Zgrom adzenia ad hoc, p. R o g a s k i  
w nosi aby żądać od kom itetu badania tej kw estyi i 
traktow ania jej w Tyg. B o ln ,  zw ołania  następnie  
zjazdu delegatów , a jeśli tenże uzna za potrzebne  
Zgrom adzenia O gólnego. P , P a w l i k o w s k i  zwra 
ca uw agę, że w edle  now ego statntu  T ow arzystw a, 
zjazd delegatów  jest Zgrom adzeniem  Ogólnem a in ­
nego Zgrom adzenia Ogólnego statut nie zna. P . H o- 
m o 1 a c s  przeczy tem u, gdyż na Zgrom adzenie O gól­
ne każdem u członkow i tow arzystw  okręgow ych przy­
być w olno, choć niewolno g ło sow ać. P . G o s t k o w ­
s k i  przem aw ia w tym że duchu. — Zgrom adzenie  
zm ienia w nchw ałę w n iosek  p. R ogaski e g o : oelem  
obrad nad pytaniem  w yż w ym ienionem  T ow . okręg, 
w ielick iego , ma być za trzy m iesiące zw ołane O gól­
ne Zebranie. rifc^r- (C. d. n .)

sz ty ch y , jak 
Żydzi" należą do pierw szej epoki 

tak  dzielnie rylcem  zaw ładnął.

Kwaternnek z pam iętników  Paska" i 
k iedy  R edlich  

(C . d. n .)

Dział ekonomiczny.

Wiadomości daniowe, Italie i

Wystawa szkiców
urządzona staraniem Kola lit.-art. we Lwowie 

na rzeci rodziny po śp. Henr. Bedlichu.

L w ó w ,  J5  marc<*.

Z inieyatyw y W ydziału  K oła  lit.-art. zaw iąza ł się  
6 8r J ^ Jozn y , oelem urządzenia w ystaw y  s ik i-

Zebranie ogólne centr. Tow. rolniczego kra 
kowskiego. (C iąg dalszy).

W drugim  dniu zgrom adzenia zaga ił prezes hr. 
T a r n o w s k i  poranne posiedzenie następującem  
m niej w ięcej ośw iadczeniem , złożuuem  w im ieniu  
k om itetu : „W skutek  w n iesionych  reklam acyj prze­
ciw ko drukowanem u protokółow i ogólnego zesran ia  

dn. 1 0  i 11  m arca przeszłego roku 1 8 8 4 ,  korni 
tet w n o s i: a b y p t o t u k ó ł u  t e g o  n i e  p r z y j  
m o w a ć  d o  w i a d o m o ś u i  N a  przyszłem  zgro­
m adzeniu przedstaw iony zostan ie  skrócony protokół 
do przyjęcia. N a k ł a d  z a ś  tego, przeciw  któremu  
w n iesiono  reklam acye, o ile  pozosta ł w ręku , z o- 
s t a n i e  z n i s z c z o n y " .  O św iadczen ie to przyjęto 
oklaskam i, w uznaniu, iż kom itet pow odując się  s łu ­
sznością, czyni zadość dobrze uzasadnionej rekla- 
m acyi, n ieosłan iając sw oją pow agą n iew ła śc iw o śc i, 
popełnionej przez biuro, którą chcem y pom inąć m il­
czeniem .

P rzystąp iono do punktu VTII. program u obrad 
odczytania p i*ez p. Alf. L i p p o m a n a  rozprawy 
(drako wanej w części w Tyg. B o ln ):  „W  j a k i m  
k i e r u n k u  z m i e n i ć  n a l e ż y  s y s t e m  g o ­
s p o d a r s t w a  n a s z e g o ,  w o b e c  z a m o r s k i e j  
k o n k u r e n c j i  z b o ż o w e j ? " ,  oraz odpowiedzi 
p. M aryana D y d y ń s k i e g o .  W  dysku syi nad te- 
mi ob8zernem i elaboratam i, których czytan ie zajęło  
bardzo w iele  czasu , zabierali g ło s  i  obszeruie po 
w iększej części w yłu szcza li odm ienne sw oje zapatry 
w ania pp. Ż e lech o w sk i, Ł ub ień sk i, M ichałow ski, 
B rzezińsk i, C zecs, R ogask i, Struszkiew iuz. Gdy po 
zam knięciu d y jk n sy i jeszcze 1 2  m ów ców  było zapi­
sanych do g ło su , zażądano w m oc § 1 1  R egalam i 
nu w ybrania generalnych m ów ców . N ad tern żą d a ­
niem  w szczę ła  się  zacięta dyskusya. P . H o m o l a e s  
tw ierd ził, że  tam , gd z ie  n iem a przeciw nych sob ie  
w niosków , generalnych m ów ców  wybierać n ie podo­
bna, p .  S ł a w i ń s k i  żądał zm iany tego §. P . M ę-  
o i ń s k i :  „za krótkie życie aby 1 2  się  w ygadało  
w tej kw esty i" . P opiera w n iosek  hr. Ł ubieńskiego  
W r e u c ie  uchw ala zgrom adzenie w ybrać generalnych  
m ów ców  —  ale na zapytanie prezesa, kto chce prze­
m aw iać za w nioskam i referenta a kto przeciw , pp. 
Ełabicht, R ogask i, Czecs, N iedzie lsk i, L ipow ski itd. 
ośw iadczają, że nie chcą m ówió ani za ani przeciw , 
ale w ła sn e  zapatrywania w y łn szczy ć , a nie m ogąc  
tego uczynió, zrzekają się  g ło su . Odzywają s ię  ż ą ­
dania aby napew rót otw orzyć dyskusyę i aby w szy­
scy 1 2  m ów ili. P rezes zw raca uw agę na fizyczne  
niepodobieństw o w y słu ch an ia  w szystk ich . Gwar. Do 
porozum ienia m iędzy zapisanem i przyjść nie m oże 
P rezes zaw iesza posiedzenie na kw adrans. —  P o  
pauzie staw ia  p. S ł a w i ń s k i  następujące w n iosk i: 
1 )  pow ierzyć badanie tej kw estyi kom itetow i i do­
starczać mu m ateryału , 2 )  zw ołać zgrom adzenie ad 
hoc, celem  obrad w tej spraw ie, 3 )  obecnie przeiśó  
do za łatw ien ia  prelim inarza i innych kw estyj porząd­
ku dziennego. P . G o s t k o w s k i  w nosi, aby do 
obrad nad punktem  V III. przystąpić już dz>ś po u- 
chw alen iu  prelim inarza. P . C z e c s  żąda aby nad 
tem i w n ioskam i otw orzyć dysku syę P r e z e s  zw ra­
ca uw agę, że.to  tylko w nioski zdążające do zm iany po- 
rządkn dziennego, a faktyczna potrzeba w ym aga  
aby przedew ezystkiem  uporać s ię  z bndżetem . Zgro­
m adzenie u chw ala  tedy w niosek p. G ostkow skiego  
a następnie pierw sze dw a wnioski p. S ław iń sk iego .

P rzystąpiono tedy do w y słu ch an ia  spraw ozdania  
kom isyl rachunkowej i do nchw alen ia  prelim inarza  
budżetu tow arzystw a i Tyg. Rolniczego, następnie

Targ na bydło W iedeń , 1 6  marca. N a  d z isie j­
szy targ sprow adzono b yd ła  rzeźnego ogółem  2 5 1 2  
sztuk , w  tern galicyjsk iego  sztuk 7 6 2 , w ęgiersk iego  
7 9 4 ,  a niem ieckiego 9 5 6 .  Mimo w ielk iego spędu  
u trzym ały  się  ceny za tow ar lepszy, podczas gdy 
towar lichszy  stracił po 1  z łr . na  oetn. m etrycznym . 
P łacono za ga licy jsk ie  po 5 1 - 5 7  z łr  , w yjątkow o  
po 6 0  złr. za cetnar m etryczny bez podatku kon- 
s u m tj jn e g o ; za w ęgiersk ie  po 6 2  — 5 8 , za w yboro­
we po 6 0  — 6 3  z łr . ,  za niem ieckie po 5 6 — 6 4  złr.

UTelegramy „Nowej Reformy

Wiedeń, 18 marca. N . fr. Presse donosi, że 
w tntejszyeh kołach politycznych nie wiadomo 
n.c o projekcie podróży cara Aleksandra do W ie­
dnia i Berlina, z czem dzienniki berlińskie łą ­
czyły podróż Łobanowa do Petersburga. Łoba 
now — według N . fr. Presse —  rozpoczął tyl­
ko swój zwykły coroczny urlop celem odbycia 
podróży

Wiedeń, 18 marca N . fr. Presse i stara Presse 
zaprzeczają doniesieniu półuraędowej Buda-Pester 
Gorresp. o rokowaniach między W iedniem  a Ber­
linem celem zmiany niemieckich i austro-wę„ier- 
skich cłowych projektów.

Wiedeń, 18 marca. M inisterstwo handlu wyda­
ło nową insirukcyę służbową dla dyrekcyi urzę 
dów pocztowych i telegraficznych, która wejdzie 
w życie z dniem 1 kwietnia, a z którą straci 
moc obowiązującą instrukeya służbowa, wydana 
rozporządzeniem z d. 21 kwietnia 1872 r.

Wiedeń, 18 marca. M inister Dunajewski przyj­
mował deputacyę czeskich właścicieli cukrowni, 
która żadała przedłużenia terminu płacenia po­
datków. M inister dał deputacyi odpowiedź od­
mowną — uzasadniając ją tern, że w rrzie przy­
zwolenia inne gałęzie przemysłu miałyby prawo 
żądać tego samego, a polużenie skarbu państwa 
nie zezwala na takie następstwa.

Wiedeń 18 marca. M inisterstwo spraw we­
w nętrznych przychylając się do rekursu pewne­
go aptekarza wiedeńskiego zniosło rozporządzenie 
morawskiego nam iestnictw a, kcóre mu odebrało 
koncesyę aptekarską udzieloną przez miasto 
Berno.

Londyn, 18 marca. Duniesienie ministeryalnego 
D aily News i wczorajsze oświadczenie Gladsto- 
ne’a w Izbie gmiu, uzupełniają się wzajemnie — 
a z zestawienia ich wnosić można, że w anglo- 
rosyjskim sporze chod/i Anglii głównie o to, aże­
by R o s y  a o p u ś c i ł a  z a j ę t e  ś w i e ż o  o b ­
s z a r y .  Rosya zgodziła się już na to, aby się 
nie posuwać naprzód, ale kwestya ustąpienia nie 
jest jeszcze załatwiona. Resya chce zatrzymać 
przynajmniej jeden ważny punkt, Pendżdeh, na 
co jednak Anglia żadną miarą przystać nie chce.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 18 marca. (Z Izbymarca. (Z Izby poselskiej). Na 
wczorajszem wieczornem posiedzeniu w dalszym 
ciągu obrad nad budżetem ministerstwa rolnictwa 
załatwiono dwa pierwsze tytuły.

Wiedeń, 18 marca. (Z Izby poselskiej) W dal­
szym ciągu szczegółowej dyskusyi nad budżetem 
m inisterstwa handlu, przy tytule „Kultura kra­
jow a" żąda p. N e u s s e r  równego subw encjo­
nowania rolniczych szkół morawskich. M inister 
handlu oświadcza na to, iż w kierunku tym 
uwzględnia się natychm iast wszelkie sprawiedli­
we wymagania. P. A b r a h a m o w i c z  wnosi 
rezolucyą co do wstawienia wyższych kwot dla 
subweneyonowania galicyjskich szkół rolniczych 
w przyszłym preliminarzu. Wniosek ten odesła­
no do komisyi. Po przemówieniu p. F  u e r n-

K r a n z u  za zakładaniem szkółek amerykańskich
szczepów winnych i za rozdawaniem takich szcze­
pów właścicielom winnic, przyjęto ty tu ł „kultura 
krajowa, organa nadzorcze, i władze górnicze". 
Przy tytule „szkoły górnicze", który wkrótce 
załatwiono, zyczył sobie p. H e i a b e r g  podnie­
sienia szkoły górniczej w Leoben do znaczenia 
akademii. Tytuł „stadniny rządowe" przyjęto bez 
dyskusyi.

P. L i e n b a c h . r  zwraca się przeciw temu, 
by właśnie w Salcburgu dbano szczególnie o 
oszczędności w zarządzie leśnym i dóbr skarbo­
wych. Przem awiał jeszcze p. O b e r n d o r f e r
0 coraz to wzmagającem się niszczeniu lasów i 
p. M e n g e r  „o trybie gospodarstwa rządowego 
w lasach", poczem przyjęto ty tu ł powyższy i za­
łatwiono budżet ministerstwa handlu.

Przy tytule: „leśne dobra skaibowe, jakoteż 
zakłady górnicze", omawiał p. W e g s c h e i d e r  
stosunki leśnictwa w salcburs-iiem i wyraził ży­
czenie, ażeby środki uchwalone w sejmie znala­
zły życzliwsze poparcie w rządzie. M m ,ster rol­
nictwa dał szczegółowe objaśnienia co do rodzaja
1 sposobu zarzadu poszczególnych lasów i dóbr 
skarbowych.

Paryż, 18 marca. Izba podwyższyła cło przy 
wozowe od krów i buhajów z 8 na 12 franków, 
od młodych wołów i jałówek z 5 na 8 fr., od 
cibląt z 1 */* frank, na 4 fr ., od baranów z 2 na 
3 fr., od jagniąt, kóz i prosiąt z oO ctm. na 1 
frank ., od nierogacizny z 3 na 6 fr Cło od świe­
żego mięsa podniesiono na 7 fr. za 100 kilo, od 
mięsa zaś solonegu na 8%  Ir. Cały projekt usta­
wy przyjęto.

Paryż, 18 marca. Komisja, dla sprawy kanału 
3uezsl:iego zbierze się w Paryżu d. 30 b. m. —  
F erry  przewodniczyć będzie na posiedzeniu o- 
twierającem sesyę.

Paryż, 18 marca. Jour. de Paris zapew nia, 
iż Niemcy ofiarowały srre usługi w sprawie po­
koju między F rancyą a Chinami. Stronnictwo 
pokojowe w Pekinie pozyskało znowu przewagę.

Paryż, 18 marca. Depesza Briera donosi o 
blokadzie Bakoi. B nere sposobi się gorliwie do 
nowych operacyj w onnrych .

Hamburg, 18 marca. Bórs&.ihalk donosi, iż ta­
meczny syndykat dla zachodniej Afryki protestu­
je przeciw opisowi zajścia między generalnym 
konsulem angielskim Anneseleyem  a firn, t Wdr- 
mann, zamieszczonem w księdze błękitnej i ogło­
sił równocześnie wyjaśnienia przeciw pewnym 
twierdzeniom tyczącym się tuj firmy. Anneseley 
ofiarował W ormannowi zamiast żądanego wyja­
śnienia zadośćuczynienie przez pojedynek.

Rzym, 18 marca. Mancini odpowiadając wczo­
raj w Izbie posłow na interpelacyą oświadczył, 
że rząd włoski starał się usilnie o nadanie kwe­
styi egipskiej ogólno - europejskiego charakteru. 
W łochy me odrzuciły w r. 1882 proponowane­
go m  współdziałania w Egipcie, lecz tylko po 
stawiły ze swej strony niektóre warunki. Mimo 
żywych sym pat/j dla Anglii przyjęły W łochy 
nad morzem Czerwónem czysto w ł o s k ą  polity 
kę zgodną ze zobowiązaniami, przyjętemi przez 
potrójne przymierze.

Stosunek W łoch do Anglii jest serdecznym i 
pełnym  zauiania. Chwila upadku Chartum  nie 
była stosowną do ofiarowania pomccy potężnej 
Anglii. N igra otrzym ał tylko poleceniu oświad­
czyć rządowi angielsKiomu, że w razie gdyby 
Anglia w yatąpiła z formalnem żądaniem pomo­
cy, W łochy przystałyby na to, nie żądając wy­
nagrodzenia, że jednak nie mogłyby się zobowią­
zać do czugoś, co by się sprzeciwiało warun­
kom, na które się zgodziło potrójne przymierze. 
Anglia musiałaby ze swej strony przyjąć na sie­
bie obowiązek utrzymania równowagi na morzu 
Śródziemnem. Rząd angielski podziękował serde­
cznie za powyższe oświadczenie, oznajmiając po­
słowi włoskiemu, że zażądanie pomocy osłabiło­
by obecnie urok potęgi angielskiej, że jednak 
później rozważy propozycye Włoch. M ancini do­
daje, że wypadki w Sudanie, rozprawy w parla­
mencie angielskim, spór rosyjsko-angielski i go­
rąca pora roku uniemożliwiają wszelką stanow ­
czą decyzyą. M inister zaznaczt korzystne następ­
stwa ściślejszych węzłów, łączących W łochy z 
Niemcami i Auatryą. Na przyszłość potrzebuje 
rząd swobody w działaniu. W razie potrzeby go­
towe są Włochy spełnić chlubną rolę na polu 
cywilizacji. Bez upoważnienia ze strony parla­
mentu nie podejmie się jednak rząd czynnego 
współdziałania w Sudanie.

M inister wojny oświadczył, że w Massowie 
znajduje się dostateczna ilość wojska.

Bez znacznego osłabienia armii możnaby wkrót­
ce wysłać 1 5 —20 tysięcy ludzi. Dzisiaj dalszy 
ciąg rozprawy.

Rzym, 18 marca. Kapitan artyleryi Gionni wy­
jeżdża wkrótce do Suakimu, jako attachć przy 
głównym sztabie gen. Grahama.

Londyn, 1 8  marca. Gl&dstone, odpowiadając w 
Izbie gm in na interpelacją, oświadczył, że umowa 
z Rosyą może tylko ułatwić prace komisyi grani­
cznej. Rosya odpowiedz.ała odmownie na propozy- 
cyą rządu angielskiego, który żądał wycofana sił 
rosyjskich ze spornego terytoryum. Odmowna od­
powiedź Rosyl polega na jej p retensjach  do tyeh 
ziem, podczas, gdy Anglia wystąpiła ze swem żą­
daniem w przekonaniu , iż terytoryum  sporne 
stanowi część Afganistanu. Działając przezornie i

w interesie pokoju postanowiła Wielka Brytania 
ograniczyć się na zoadaniu prawnej podsuw y obu­
stronnych roszczeń. Poprzodnie żądanie Anglii 
uważać dziś można za niebyłe.

Londyn, 18 marca. Izba gm in ukońezyła roz­
prawy nad ustawą o okięgach w yborczych, od­
rzuciwszy wszystkie ważniejsze poprawki.

Londyn, 18 marca. Gladstone oświadczył w 
Izbie gm in, iż w foreign office wszyscy ambasa­
dorowie podpisali ugodę w sprawie egipskich fi­
nansów. Gladstone odczytał depeszę Thorntona 
donoszącą, iż wojska rosyjskie na granicy Afga­
nistanu nie posuną się naprzód z miejsc zajmo­
wanych dotychczas, jeżeli tylko również i aligań- 
skie wojska nie posuną się naprzód i jeżeli do 
tego nie skłonią jakieś nadzwyczajne wypadki, 
jak np. niepokoje w Pendsheh,

LondyM- 18 marca, W Izbie lordów oznajmił 
Granville, że umowę z Rosyą zawarto jedynie w 
celu uniknięcia starć, któreby utrudniły  stanow­
cze załatw ienie kwestyi afgańskiej. M inister o- 
świadczył, że aresztowanie Zebehra baszy i jego 
dwócb synów nastąpiło z polecenia rządu angiel­
skiego, któr7 działał w porozumieniu z kedywem 
Lzełjfibkowanie papierów jest zwykłem śiodkiem 
■^Oi-unym .
i Bukareszt, 18 marca. Izba odrzuciła 61 gło­
sami p iiec iw  29 wniosek o przywrócenie wol­
nych portów Gaiaczu i Braiły.

Kopenhaga, 18 marca. Ponieważ porozumienie 
er do budżetu, który musi być gotów do dnia 1 
kwietnia nie będzie mugło być do tage czasu do- 
konanem, przeto lewica Fotkethipgj a niosła do 
króia adres, którego mądrości p o z o m W  się roz- 
strzygnienie obecnego sporu między rządem a 
Folkethingem .

Nowy-York, 18 marca. Powstańcy zaniechali 
ataku na Panam ę i cofnęli się.

Angielska łódź działowa wysadziła na ląd 75 
ludzi dla obrony własności.

M u r u ,  t e l e g r a f i o s n o .

ITIm I  iA d. Ib marca 1886 f  • t  VL »
Z dl ' . , P-

plHOUbS

Beata papierowa ansti....................... 83 35 8 8 8 6
„ 5*/. austr nieopodat.
„ orebrna ....................................

99 1 6 9 9 - -
33-70 8ó-70

„ .ło ta  . . 1 0 8 6 0 108-45
6 */c Kent* złota wgg.................... —•—
4 %  Renta złota węgierska . . . « f-85 98-86
Lozy z r. 18 ■ ................................... 1 3 9 - 189-20
Ak je  Banku Austro-węgierskiego. & 91-- 8 6 4 -

„ kredytowe anstr 300-30 £01-75
Londyn .................................................... 124-45 Jzi-40
Napi leo n d o r .......................................... 9-80 9.89
Lombardy ......................................... 13 > - 13 -25
Losy z r. 1864 ................................... 171-75 17,-75
Akc j e  Karola Lndwika . . . . 266-50 *06-76
Akoye Lwev. Ozer............................... 22275 2 SS. C0
Akeye koL węg. półn. wseh. . . 176-60
Obi. Indem, galie..................................
Losy Prem. W ęg..................................

102-40 102-40
119-26 119-20

Akoye kol. Kosz. Bogom. . . . 161*50 if-1.50
Ako. kol. półn. aaoh. a n str .. . . 1 1 ” 25 1 7 3 . -
6 #/0 Listy sani. hipot. g t 1 101-5) 101-60
6 */, Listy sast. gal. »aU kred. . 1 0 0  — 1 0 0 -
Li i~: koi. siedmiogiiKizkidj. . . 186 25 186-75
M a r k a ..................................... 6 & 6 0 60-65
B a b i e ..................................................... 127-75 127-76
Dikat . . .  . . L-80 6-81

Uzpesebleclf g ie łd y : spokejne.

B e r l in  d 18 m arca 1885
Banknoty anstryae................................ 1 6 6 - 165-25
W] edeó ..................................... 164-70 164-80
W arszawa . ' ........................................... —• _ — -—
R u b l e .................................................... 211 25 211-25
5°/, L isty  zast. król. p o lsk ... . . 65-60 6 6  65
4°/, „ likw idacyjne . . . . 58-15 68- -
Akeye Karola L ndw ika . . 109-75 110-25

„ kredytowe . . 510-— 612 6 1

Odpowiedzialny fiedaktot: 
l a d e u s z  R o m a n o w ie z .  

Wydawca: D r . L e s ła w  B o ro fis /d .

Rubryka ,,Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyl, która tei żadnej odpowiedzialności za nią 
nic przyjmuje.

J T A D E 8 Ł A 9 T E .

Za spokój duszy ś. p.
Ludwiki 2 Riegerów l-ma voto steinkellerowej 

2 - d o  r o t o  W l t a s z e w s k i e j

odpraw.ą się 
M s z e  ś w i ę t e

w kościele św. Barbary o godz. 10 rano w sobotę 
dnia 21 marca 1885 r , ja».c w pierwszą rocznicę 

jej śmierci. 345

— W y sta w a  nieustająca Towarzystwa I *rzt, ,  u,ół Sztok 
niaknynh w S o k io n n io a o h  otwarta bodzienmi od godz. 
H ej do 4ej, próoz poniodziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie JO oontów

— m u zeo m  teohmozro-przemyrfowe w gmaohn Franci­
szkańskim otwa-tf codziennie od g. lOej do 6 dj. — Wstęp 
20 oent od osoby. W niedziele on lOej do 2ej bezpłatnie

za 1 0 0  rnbli 
.  1 0 0  mor.

K r a k o m ,  f l u i a  1 8 /3 .
ńnfcie papierowe ros. .
Karki ni om. zł®te l®b pap’
Kapouy srebrna . . . .

otwy w ażny. . .
2 0 -to Fraukówka złota

'?*/, Pożyczka kraj- ga lie .. * * ^ .1 0 0  
Pośyezka kraj. gal. . . .  . 

Obligaeye Indemniz. galie. m _
i',.%  b a jo m  listy ustm no. . .
5% Oblig. komunalne. . . i  E m u
i  „Lis j  z u i Tow. kr. ziem. . . . 
? „ » „ „ „ ■ U. Ser.

n  t t  n  n
 ̂ „ „ „ Panka Hip..............................

•j n „ » .  „ z pr®m. 1 0 *
n n „ zwr.zaSOlat 

zoit. Król. P«L . za rnbli 100

S *o t-

t „ likwid „ „ e
LW ÓW  U l i  1 7 ,8 .

5 ..'ty® L .&ki Unoteeuero gai -  na rf.
i  Luty-cant. Tow. k r e i ziem.

100

za w.
200
l i / 1
100

284 -  
»» 70

n  „ *  « ,  n n n „ 100 91 75
5  *  Listy ZMt Banks kraj. za złr. 1 0 0  91 26 
5 «  v ,  ftaaJr* nipot. j,ai 
4i/.

127 50 
CO i i

5 75  
9 78

101 50  
90 60

102 25
90 50 
96 60
91 60 
87 25  
99 8 6

101 2>
98 36 
96  50
99 ŁO 
89 50

eteye Iniemn. eal.
100 tyoi 40

128 25 
60 75

5 85 
9 8 6

91 60
108 26

91 50  
97 60
92 50 
83 -

100 to
102 76 

»9 76, 
97 60 

1 0 0  60

288 — 
1UC 70 
98 
92 25

102 40

W s r e E B w a ,  i?53l»  1 7 / 3 ,
5* ,  1,‘ęty zaei. c . r 18 89 (bes biei. kap.)
4S Hat' OkwMa.sviea - ** ? ‘
% %  Listy likw. Warszawy (b.b.knp.)^I. Emu.
6 » » » p *
6  „  • P P P

n.
m

102 25)l03 26
5 ^ ^ . / >bUgaere poiyezki krajewej . • 90 bOj 91 60'

Oblig. I ™ . ,  Banku kraj. in  lit. 109 96 76 97 76!

W ie d e ń , d n i a  17,3 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

4 */.•/ Renta aootr papierowa .  aa ałr. 1 0 0  
* * / . .  n - s r e W .  . „ „ I C O  
4 „ „ złota . . „ „ 100
4 .  *  „ pap. * o w a . m .  100
4 %  Losy 1 roku 1854 aa 260 złr. za złr. 100 
6 .  „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
6 .  .  !  1860 1 0 0  „ I  „ 1 0 0
-  .  „ 1864 bez %  całe „ „ 1 0 0

„ 1864 U u %  poł. „ „ 100
— Como Benten-SeW n u  42 lirów, sit . 1

OBLIGI KOBONI WĘGIERSKIEJ.
5 „ „ sreb ru  „ * „
6 „ „ pap. „ ■ n „
4 „  Oblg. węg. Ostb a 1876 w zł. „  „

— Pożyez. pr. węg. po 100 złr. „ „
n n p PO 50 iłr . „ „

4  W Loiy Cisańakie (Theiss iieg .) „ „
OBLIGI WDEMN1ZAOYJNE

5  W Obiig. indem. Bukowińskie za złr.

płacg

100
100
100
100
100
100

8 8  36  
8 8  70 

108 45 
99 -  

129 26 
138 2 0  
14:'. 76  
171 76 
171 60 

48 -

98 H 
109 76 
.19  -  
118 60 
119 25

1 0 2  bO

100 —  
* 8  50 
96 -  
98 85 
93 50

83 50 
8 8  8 6  

108 60 
90  2 <i 

129 75 
1<*9 6 0  
143 26 
172 25 
J 7 j  — 

46  -

t »  —  
94 —  

119 2 $ 
119 40 
119 —  
119 60

102 25

5 „ Oblig. ludemizae. Galieyj. • > » 3
5 „ „ „ Siedmgr. p p 100
6  „ „ ,  Węgier*. ,  1 0 0

BÓŻNE INNE POŻYCZKĘ
5 W Losy Douan Begulir. 1 lo " j za sztukę 1
6  „ „ „ „ 1878 „ 1
5 .  „ Serbskie po 1 ‘0  franków „ 1
0 , ■„ Tareeki 1 po 400 p » 1

LISTY ZASTAWNE.
41/i Jk Listy Bodem Ord. »llg. 6 . sł. za złr.100
3 *  R n R R .R*P*- - K-0
41/ .  0  Bank krajowy galicyjski za złr. 100
6  „ „ Banku Mpot gai. „ luO
6 „ „ „ r „ z 1 0 *  p. „ ICO
8 ......................................  , r 100
5 a Listy zzt. skl. kr. z. w Krak. 18-1. „ 100
7 " » » » - ■ *
6  R „ R R R R R M-L R 100
4)6 Listy zst. gaL tow. krd. ziem. n 150
6  „  „ „ Banki austr.-węg „  1 0

•  •  •  •  :*  » n h » *

OBLIGAOYL PIEBWSZENSTWA KOLE.. 
5% Albrejhta . u  800 ałr. aa ałr. 11
l „ Ferdyn. póła. u  300 ałr. ,  n 10
4*/i*Kar.Ł.Em  s 881300 złr. „ .  60

102 2» 
K 2  — 
102 76

*¥>»»
1. 2 70 
l i d  —
103 60

115 50 116 -  
104 26 n e  —

85 80  
2 2  80

123 76
98 26 
91 25

1 0 1  60
99
96 75  
99 50

lb il 26 
99 60 
91 50  

1 0 2  60  
1 0 2  8 6 1 0 2  6 6

97 6 6 . 97 90

35 50  
18 80

124 26
98 76
91 76 

1 0 1  80
99 60 
97 25

100 —  
101 -  

100
92 50 

1 0 2  80

1 0 0  80  
105 76 
1 0 0  69

100 73 
106 25
101 -

1 0 0  6 0 1 --------

5 „ Dw.-Hzer. 1 :
6 „ Lw.Czer. z 187“ 
b Moraw -Sal. C.-B. 
6 .  Budolfa . . ca 
5 „ Siedmiogroda. na 
5 „ Luub. Sftdb.) ca 
5 „  Przm.-Łnp.I. Em. 
5 „  Nordoity .  ca

L O
Kred. dla kand. i pis.
Klary ......................
Towar*, tegl. Dinaju 
Icabrcek . . . .  
Keglewiek . . . .  
Krakowskie . - •
Lublańskie 
Ofcer (miastaBudy), 
ra lfy . . . . . .  
O  jw ocego Krsyia . 
Oierw. Krayia w ę g .. 
Budolfa . . . . . .
SUW........................
Salebmrgakie . . .
SI. Gf*ou . . . .  
Staaisławewskie . .
ł \ t  % Tryestyńzkif .
*W
Waidstelm . ■ . 
Wiudisdąrnwtz . .

300
za złr.h .

i b  
złr.

300 złr.
200 otr.
600 fr. za sztekę 1 
*:■ i złr. „ 10 0
800 złr. za złr. 1 0 0  
b T.
aa 1 0 0  itr, w. a.

W -
100
100
100
100

40 złr. 
n a lt i )  sir- w  
ca 2 0  I r .  w. 
u  14rłr . m. 
u  2 0  ałr. w. 
u  2 0  nar. w. 
ca 40 ałr. w  
u  40 ałr. m. 
u  1 0  ałr. w. 
u  5 złr. w  
u  1 0  złr. w  
u  40 złr. m. 
u  2 0  złr. w. 
u  40 itr. m. k. 
ca  2 0  złr. w. a. 
u  1 0 0  ab. m. k. 
ca  50 złr. w. a 
u  2 0  ałr. m. k. 
u  2 0  ałr. m. k.

plMą
83 - 83 30

74 10 74 60
118 50 118 76
99 30 99 70

L94 50 195 50
1 0 0  80 luO 60

99 - 99 60

179 - 179 60
t J 60 44 26

114 50 -Ib &0
19 75 2 0  26
19 75 20 25
19 — —  —
28 — U  —
46 - —  —

89 Lb 40 —
16 - 16 40

# - 9 bO
19 21 2 0  25
64 60 6 6  -
* 2  75 28 60
49 -  
24

4&R50

180 — 181)160
68 5( 69 60
3 i 7 f 80 25
38 - 89 -

AKOYE BANKOWE. 
5 *  Acgłobank.......................... ni
5 „ Baukrarein W« si . . ui
6  „ Kredyt, dla kacdln i praem. u
5 ,  Kreditl aol węg. allg. . . u
6 „ L a L o e r b a c k ..................... u
6 „ Autre-w ęgunk. . . . . ■
5  „ l/uiaubau ■

1 2 0  itr  
1 0 0  iłj 
160 ałr. 
2 0 0  złr. 
1 0 0  złr. 

1 600 złr. 
1 0 ( «

AFOYL KOLEJOWU.
5 .  Aifóld lium i , . . .  u  200 złr. 
5 .  Feraynaida Nordbakc . . u. 1050 
5 » j rai 111x 1 Józefa . . . u  200 
5 .  Karali Ludwika . . . .  u  iC j
4 „ Konyuco Bognmińak. . . u  200
5  .  Lwowzko-Ozermiew. -aat y . ca 2 0 0
5 , B u d e lfa ...................................u  200
5 „ Bieńuiogrodiue . . . .  u  2 0 0  
5  »  Btaatseiaenbakn państwowa u  2 0 0  
b » Lombardy (Sfidbaku) . . u  200

W A L U T Y .
Dukaty pełno ważce . . . . aa mtnkę 
20 -to 7/raakówkJ . . . . .  „
20-to M a r k ó w k a ............................   •
Pót-Imperyaty ros. pełco ważne „ „
F inty z i t e r l i n g i ............................   .
Tnreokie liry . . . . .  „
baakaoty w fe s ld s ........................................
Bubli u w i . wo .  . . .  100

105 — 
107 40 
SOI 76 
810 26 
103 60 
864 -  

74 20

18e -  
2446 
211 -  

266 76

106 60 
107 70 
802 — 
810 75 
103 95 
866 -  

74 60

188 60 
2*  S to -  
S l l  0 0  
2t>r 26

151 76151 2b
223 -
181  60
18Ć 76

228 69
187 — 
187 26

806 70 807 —
189 25

6 81 
9 w  

12 11
10 U  
18 8i
11 12 
48 76

1S7 76

189 60

5 88 
9 8 i  

12 18 
10 18 
12 48 
11 14 
48 86 

188 -

07616911
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Wielmożnemu
Karolowi Slawikowi

Doktorowi Medycyny i Chirurgii, 
którego biegłości i pnw d*iw ’e przyja­
cielskiej troskliwości zawdzięczam w y­
prowadzenie z niebezpieczne, i ciężkiej 
choroby, składam niniejszem serdeczne 
p o d i i ę k o w a a l e .

PrzetaKówk., 15 marca 1885.
361 1 3  A o i z i / m d e r z  M i c z y ń ó k i .

Młodzieniec zamiejscowy z ukończoną 
4 klasą gim nazyalną lub realną znaj 

dzie um ieszczenie '&ko
P « l K T ¥ K A 3f T  

w handlu i Fede^owlcra w Krakowie. 
®44 1 3

Majątek ziemski
1  porte Dpisirn md Wrclp,

obejmujący 2354 morg. n. austr. 
z  wolne, ręki 

do sp rzed a n iu . 
Bliższych objaśnień udzieli Zarząd dóbr 

D alastow ice p. S z c z u c i n .
343 1 15

JSsMiona wj&jfcdki le£ne
prze-yła za zaliczką m. wszystzie stacye Icolei 

i poczt gJ icyjskieh 
i«ónictwo z.ai,iiów pod Czarną. 

NameniJ Josny 1 jłr . 46 et., Świerża 80 ot. za 
fani. Roczne wysadzi sojoew e 90 namów, i ih  i  i 
moarzLWie i świerki 1 złr. 60 ct za 1 0 0 0  sztuk.

t r  1 10

Do w yn a,ęc> a  od  1 lip ca  
I I  p iętro ,

składające się z 8 pokoi i kuchni 
Grolz* iej N r. 55. — Wiadomość u 

J. Bazesa.

b. r.

przy ulicy 
właściciela 
040 1 12

» o sprzedania g a r n i t u r  m e  d i i
m a h o n i o w y  e h ,  dawnego fa­

sonu , rzeźbionych, w dobrym sianie 
utrzym anych. Ulica Karmelicka N i 37, 
I  p ię t r o .  355 i  3

364 1

Do odstąpienia dzierżawa
milę od Krakowa położona, w obszarze 
130 morgów, u raz  z inw entarzem , pod 

przystępnem i warunkami.
Bliższa wiadomość u pana J. K lrschnera 

na Podgórzu N r. 236. 341 l  4

H. Niemetz w Krakowie
S k ł a d  D a i z y n  d o  s z y c i a

Sukieunioe Nr. 30, sklep narożny od stro­
ny r .tusza, 

poleca uiuit .. m P T PnLhcznc. "i swą 
powiększoną' pnooe nię mechaniczną. 

Przyjmrje oprocz wMolkieh wyrobów n r  ■ 
krzt mechaniki wchodzących także 

m a s z y n y  do s z y c ia
ohooiażby najstarszych systemów; za do- 
kładuOsó naprawy ię«z> się. Ceny umiar­

kowane. 305 4 4

Do nabycia zaraz
l 1/ ,  mili od Lwowa w bardzo dobrem 
położeniu m a j ą t ł b  i l e t t u h l ,  ,‘Dję- 
tości ogólnej 500 morgów, z czego około 
350 m rg ziemi ornej w pszennej gle­
bie. 40 m ig . łąk, 100 uurg. pastwisk, 
5 m rg. otawku, z w span ałym 5morgo- 
w jm  ogrodom i domem mienzkataym 
murowanym, piętrowym, o 12 obszer­
nych ubikacjach, tudzież dostatecznem  i 
i dobrem i D uiynk .au  gojpodarczemi. 

Suche dochody 1000 złr. rocznie. 
Majątek ten  w caiuścł tub częściowo 

nabyty być może.
Warunki kupna bardzo korzystne. 
Bliżazej wiadomości udzieli Pan H .  

P r r l m u t t e r  ustnie lub pisemnie we 
Lwowie, ul Szajnochy 1. 3. 308 4 6

Schulz Ł  Stachowicz
Kraków ul. św. Anny 1. 5. 

polecają swój
Magazyo ubiorow męskich

zaopatrzony w nader wyborowa i gusto­
wne tak krajowe jakoteż zagraniczne 
m ateryały po nader umiarkowanych ce 

iiach, a  m ianow icie; 
ubrania letnie od 20 do 45 z«r.

„ wizytowe od 35 do 45 złr.
„ czarne od 35 do 4ó złr
zarzutld od 18 do 35 złr.

(z podszewką jedwabną o 10 złr. drożej) 
spodnie od 7 do 14 złr.. 

płaszcze podróżne i menżykowy 
pd 20 do 60 złr.

Za szybkie i gustowne wykonanie rę ­
cząc, polecają się łaskawym względom 

P. T. Publiczności. 224 2 1  30

Z w y c z a j n e  O g ó ln e  Z g r o m a d z e n ie

TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO
w  G o r l i c a c h ,

(Stowarzyszania zarejestrowanego z nieograniczoną poręką)
odbędzie się

dnia 28 marca 1885 r. o godzinie II przed południem w Gorlicach
w lokalu Rady powiatowej.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1884. 
z. Sprawozdanie Raay nadzorczej z wnioskiem Komisji kontrolują­

cej względem udzielenia Dyrekcyi absolutoiyum z czynności i 
rachunków za rok 1884.

3. Wnioski Rady nadzorczej o zatwierdzenie uchwalonego przez nią 
na posiedzeniu z dnia 16 marca 1885 rozdziału zysku z r. 18s4.

4. Zatwierdzenie dokonanego na posibdzeuiu Rady nadzorczej z ania 
16 marca 1885 wyboru trzech Członków Dyrukeyi z powodu 
ukończenia trzechletniej kaJeńcy: i jednego zastępcy Dyrektora.

5 Wybór całej Rady nadzorczej wskutek ukończenia trzechletniej 
Ł&Jencyi.

Wstęp na cgćlne Zgromadzenie mają członkowie, wykazujący 
się przy wejściu swoją własną książeczką udziałową (§ 16, lit. C. Stat.;.

Zamknięcie rachunków i bilans za rok 1884 złuźone są w myśl 
§ 23 Statutu w biurze Towarzystwa dla przejrzenia przez Członków 
Tow«r*y»fWa.

Gorlice, drna 16 marca 1885
Rada nadz. Towarzystwa zaliczkowego w Gorlicach,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 
Sekretarz: Prezes:

Leiik* Skrochow ski mp. K s. M arceli Żabicki mp

:FaWa parowa Cytoryi i sirptói Kawy:
Antoni Bozmanit -  Kraków

poleca C y k o r y ę  t r r a g a l c i )  g o r z k ą ,  wyrabianą z krajowego suro- _  
wego m aieryału, odznaczającego się bogactwem części pożywnych i go- Q  
ryczki CyLoryi właściwej. Jako przym ieszka do kawy śmiało rywalizować q  
może ze wszystklemi znancmi fabrykammi tego ro aza ,.. -

Tudzież K A W Ę  u r u t a w ą  f r » d c u » k ą . czyli cykoryę śru- 
tową, preparow aną na sposób francuski. We Praucyi bowiem surogaty w  
kawy podlegają ścisłem u nadzorowi władzy. Cykoryi nie jest tam znaną 
w formie u nas tak powszechnej, jako trudnej do kontroli, tylko w po- 
staci mniej lub więcej drobnego śrutu, którego przymioty łatwo spraw- Q  
dzić. k larow ny odwar tej cykoryi odznacza się ciemno-czerwoną barwą, 
tudzież w yboru,m  smakiem i zapachem. Szczególniej zaleca u ę  jako p r z y - X  
mieszka do robienia czarnej kawy.

Oba te  g a tu n k i są do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  z n a c z n ie js z y c h  
h a n d la c h . 274 U  25

W e czwartek ‘26 marca 1885  
odbędzie się o godzinie II przed południem w sali Rady powiatowej j

zwyczajne doroczne

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego w Dąbrowie

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 
P o r z ą d e k  d z i e n n y .

1. Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekoyi z czynności za rok 1864. (Sprawozdawca 

Adolf Kukieł.)
3. Sprawozdanie Rady zawiadowczej:

a) co do zamknięcia rachunków i udzielenia Dyrekcji absuluto- 
ryum z rachunków * czynności za rok 1884.

b) co do rozdziała czystego zysku za rok 1884. (Sprawozdawca 
Dr. Mieczysław MarynowsKi.)

4. Zatwierdzenie wyboru zaBtępey dyrektora (Sprawozdawca Ks. 
Józef Pabian. j

5. Wybór dziewięciu członków Rady zawiadowczej. (Sprawozdawca 
Ks. Józef Pabian.)
Rada zawiedowcza Towarz stwa zaliczkowego w Dąbrowie.

Zastępca Prezesa: K s . J ó ze f P a b ia n .  
Sekretarz: L e o n a r d  W iś n ie w s k i ■

Franciszek Józef Simon i Spółka w Wieflnin,
Najnowszy chemiczny wynalazek,

w ażny d la  w szy stk ic h  gosp od arstw , h an d lów  
i  za k ła d ó w  p rzem y sło w y ch .

Podwójnie płukany kwas krzemowy.
Uniwersalny proszek do czyszczenia na sucho wszystkich kruszców, 

szyb szklannych i puliturowanych przedmiotów.
Bęczy sic za nieuszkodzenie żadnego z szlachetnych kruszców; 

używać można do wszelkich kruszców i szyb szklannych, bez do­
datku jakiejkolwiek cieczy. 350 10

W K r a k o w ie  utrzymują na sk ładz ie :
W. o es, — S tan isław  Feintuch, — h . F ritsch , Edward Fuchs, - J. F e lk ,— 
J. F. Fischer — tjm , Górecki, -  Ludwik Halski, — M, Jawornicki — Jan janEga,— 
A. Liebeskind,— E rnest S tockm ar apt. — J. T rauczynsai apt. — K. Wiszniewski apt.

Rok założenia 1847 w Wiedniu i Buda-Peszcie
J a n a  H o f l f a  p i w o  z d r o w i a  

z  w y c i ą g u ,  h o d o w e g o
1 flaszka 65 ct.

J a n a  I l a i i i i  z g ę s z c z o n y  
w j  c i ą g  s ł o d o w y .

1 flaszka 1 złr. 2 ot., m ała flrazka 70 ct.

Milion uznań uzdrowionych, tysiączne zaświadczenia skuteczności lekarzów i szpitalów, 
jakoteż bO wysokich odznaczeń poręczają zbawienną wartość tychże.

l a i .  i H o f f a  p i e r s i o w e  
i u K i e r u i  s ł o d o w e ,

po 60, 80, id  i 10 ct. tylko w niew e- 
skich torbeczkach.

J n u . i  H o f f a  ą ł o d o w a  
c z . e k o i a a a  ż u r o w i *

*/, kil. 1. 2 złr. 4C ct., 11. 1 złr. 60 ct. 
*/« kil. I. 1 złr. 30 ct., it. 90 ct.

Wyleczenie z chorób piersiowych, 
kaszlu, zaburzeń w trawieniu 

i osłabienia.
D o Pan a

J A N A  H O F F A ,
wynalazcy i fabrykanta preparatów słodowych, c .  k .  nadwor­
nego dostawcy i t. d , Wien, 1. Bez. Graben, Braunerstrasse 8.

L w ó w ,  3 m arca 1884. Czuję się w miłym obowiązku wyrazić Pani: me najgo­
rętsze podziękowanie za zbawienne działanie p: .skiego piwa zdrowia z wyciągu słodo­
wego na moją piersiow ą chorobę. Ludwik K aterla, inżynier.

C z e r n i o w c e ,  2 grudnia 187*1. Wielmożny P an ie! Po szę o niezwłoczne p rzy ­
słanie mi za poDran.em pocztowem 28 flaszek pa skiego wybornie skutkująceg piwa 
zdrowia z wyciągu słodowego Jan a  Kolfa i trzech torbeczeb słodowych i-ukierków zdro­
wia Ja n a  Hoffa Z poważaniem Karol t7eckary, e. k. profesor w Czeruiowcach.

Urzędowe iiolttiadczenie skuteczności leczniczej z szpitala 
św. Łazdtza w Berlinie: Używaliśmy tu pańskiego wybornego piwa słcdo, ego 
z najlopszym skutkiem  leczniczym ; chorzy p ili je  z uajwiększem zadowoleniem.

1 j00 5 5 Adelajda Biamark.

U trz jm u je  na sk ładzie: KRA KOW :-f. T raucz /ńsk i, K . W iszniewski, E. Stockm ar, W. Redyk, 1 
( E. Radler, A. Siedleck:, J a r  Janiga, W . Fenz, Ed. Fuchs, St. Feintuch. BIAŁA: Erich Kelei apt., , 

Aa. Gilrtler. B'X,'HNIA ■ F. Michnik. B O R SZC Z„W : St. Nieucswwski. BRO D Y . Kulak, W ito- 
sław ska BRZEŻfANy: J. Di Jrst BUCZACZ: Kercel i Jecew ski. CZOUTKÓW : Lud. K iss. D O LI- < 
NA: T rau.ifellner. DROHOBYCZ. Aiehmuller. GORLICE: 3 Uirn. GRODEK: A. I pnus ORZT- 
MAŁO W : Jos, Ooldberg. Ja S Ł O : Ja k ó b  Vol4k i S., F . W. Braglewicz. H FSIA TY N : Piekarski 
JA RO SŁA W : J .  'tcdnji, A. W isłocki, S. E l -nberr. KOŁOMYJA: J . Sidorowicz. E. S tenz.l KO- 
S jW : St. Bursa. KKYSTYNOPOL: F. Ormczowski. L W u W : S. R u c k e r ,  J  B e is e r ,  P. M ik o -  
l a s c h ,  apt M ONaSTERZYSKA L Ż arski apt. NOW Y-oACZ: W, Filipek 11, Jakubow ski, 
J .  G rosband. P O D G nR Z E : J . Skakalsk i apt. PO D H A JC E: Karczykiewicz. PODW OŁOCZYSKA:

' C M oraw et. PUZEM,YoL: M. K rug ap., J .  Mas, a, ski, L. N ahlik. K Z E S łi^W - A Ka-pi-.ski, 
8ch ntter i 8p. E. Q Neugebauer, S Blum enberg. SAM J O R : J .  Vek„iewicz, K. Maresch. SA­
NOK: J .  Rynczarski. S O K a L : E. W iezański apt STA N ISŁA W Ó W : J . Macura, A. Amirowicz 
apt. STR Y J : D. J .  N ussenbk i Sp. TA R N O PO L: F. Jam rogiew icz, H. Kahaue. TARN\zW : 
W . Muldner i Sp. ZA LESZCZY K I: St. Szymonowiez apt. ZŁO C Zw W : Jos. GoU

6 0  w y s o K i c l i  o i l y - n a c z e u .

318 3 3 

U w a g a Zamkmęoie rachunków za rok 1884, sprawdzone przez Koroisyę wy­
braną z członków Rady zawiadowczej. wyłóż me jest do przejrzenia 
członkom w biurze Towarzystwa.

P oIbkb Spó łka Handlowa w  Hamburga
N N jłk  franao w woreczkach po 6 kilo brutto 

k a w ę :
Makką . r a rs l  5 kilo
•swa iłotą ttraad® 
bayua pori

■łr. 7,40
e 610 
.  6.80 
.  ^80 
.  M O  
-  4.*‘0 
.  390 
Kilo po

ptrtowy 
Jjtyw plaataoyjny 
■kat 
B ulw
Makką afty kanwę 

HERBATĘ w pakietach po 1 kilo.
8, 4, 6 itr. i wyżej- 

Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr od 1 kilo 
herbaty 1 *ł” k*órt odbiorca na miejscu opłaca.

Próbki na iadanie wysyłamy za przysłaniem 
10 ot- w markach poostowyeh. 114 21 ?

A d re s : PcHn^che, Handelsgesellsrkafł 
S. D olic w kt et Comp., Hamburg, Va 
lenńnskamp 83.

4 Z drukarni Związkowe) w KrakowieT

Sześć medali zasługi i dyplom uznania
;za niezrównane wyroby kosmetycze i toaletowe. %

B ia łe  i  p ię k n e  rę c e !!!  %
Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybieleją i wydelikatnieją p o !

kilkakrotnem nat irciu
K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .

Słoik 80 ct.

ct
GRYSIK toaletowy do mycia rąk

dla wydel katnienia zgrubiałego naskórka. — Pudełko 50

PROSZEK do czyszczenia paznogei,
dla nadan> i ptznogciom białości, różowego odcienia i pięknego połysku.

Pudełko 25 cnt.

Siodełka do polerowania paznogei,
1 złr. 25 cnt.

SZCZOTKI, PILNICZK1, KOSTKI
do czyszczenia i fornmwsnia paznogei, od 40 ct. do 3 złr.

JAN IHNAT0WICZ
we LWOM JE, sklepy własne: ulica Kopernika 1. S,; 

ulica Halicka (róg Wałowej), Hotel Etiropąjsk’ (plac M aryacki) 
i Filia w KRAKOW IE, Snkienniee 1. 20.

Neustpina ocukrowane Pigułki krew czyszczącB
św  E lżb ie ty .

Pod każdym wzelędem wyższe od podobnych preparatów  pastylki te, n i e  z a w i e ­
r a j ą  ż a d n y c h  u z k o d l l w y c l i  s u b s t a n c j j :  używano bywają z  n a j l e p s z y m  
s k u t k i e m  w chorobach organów brzusznych, chorobach, skóry, chorobac mózgu, 
chorobach kobiecych; lekko ro.-w Jniąją i  krew czyszczą. Żaden lek nie dzia ła  lep i.j 
i mniej szkodliwie w eeln usunięci-

z a p a r c i a  t r z e w i ó w  b r z u s z n y c h ,
zwykłego źródła przeważnej liczby chorób Z powodu przyjemnej formy chętnie przez 
dzieci bywają brane. P igułki te odznaczone są  z mzozytnem świadeotwem r a d c y  
d w o r u  p r o f e s o r a  P i t l i y .
W f~  Pudsłko zaw ra jące  15 pigułek kosztuje 1 5  c t . ,  Ośm pudełek w jednej paczce, 
i ‘ozczącej w sobie 120 pigułek kosztuje tylko 1  a ł. w . a .
O s t l * Z C Ż e i l i c t !  każde pudełko, n a k t ó n m  ni< ma firmy: „ A p o t l i e k e  z u m  

l i e i l i g e n  L e o p o l d  “ a  na  oawrotnej t: onie nie posiada 
n a s z e j  m a r k i  o c h r o n n e j ,  i«st f a l z i f l k a t e m .  Przed kupowaniom takiego 

pndełka ostrzega się.
Nileźy zważaó, aby nie otrzymać złego, bezskutecznego, 

a nawet szkodliwego preparatu. Żądać więo należy wyraźnie 
Neustain’a pigułek ś. Elżbiety. Pig n łk i te opatrzone są na 
obwijce i sposobie użycia, obok umieszczonym podpisem 

U ł A w u y  s k ł a d  w  W i e d n i u :  w A p t e c e  > ' c u s t e i n ’a  „zum heil. 
Leopold11, Stadt, Eok der P lanken- und Spiegelgasse. W  K r a k o w i e  w aptekaeh: 
Redyka, Sobierajskiego, W iszniewskiego i Stokm ara. 285 2 6

TUTKI
z o r y g in a ln y c h  f r a n c u s k i c h  p a p ieró w  

, L E  H O l B i  O H  “ i „ H U S “
w gustow nem  opakowaniu poleca hur­

townie i częściowo Fabryka

F. Szokiewicza
w K r a k o w ie , Rynek A-B.

Ę /f '  Próby na żadanie darmo i op litn ie . 'Ę ś B  
‘ 270 7 M

Rządca ekonomiczny
w śiednim wieku, poszukuje posady na 
ordynaryę lub procent, w (ialicyi lub 
w Królestwie, od 1 lipca 1885. Posiada 
najchlubuiejsze rekomendaeye PP. W ła­
ścicieli znanycli w kraju. — Bliższej wia­
domości udzieli ustnie luo listownie Se­
kretarz Rady pow'atowej w Krakowie 

przy ul. Gołębiej. 305 2 2

| E .  ^ i l b e r i i t e l n
c. Ł taKow. konces. linrc

w Krakowie w Sukiennicach L. 23,
(w nandlu M Herza) 

p r z y j m u j e  p r e n u m e r a t ę  i  o -  
f ł o s z e n i a  do wszystkich d/.icnników 
i czasopism krajowych i zngr iniczuych, 
politycznych, naukowych, fachowych, ilu — 
jirow anych i t. d. p c  c e n a c h  ś c i ś l e  

*  o r y g i n a l n y c h .  184 6 ?

$♦ ♦ ♦ ♦ <

l

S a s ie n ie  
buraków pastewnych

sprzedaje pud gwarancyą 
Abgi: iskic Mamuth długie czerw. 25  złr. 

Żółte Kiumpen 23  „
Żółte Oberndorfskie 26  „

za 100 kig. wagi netto, loco dworzec 
R z e s z ó w ,  za gotówkę albo za zaliczką.

Zarząd dóbr Ruonika,
262 5 6 stacya koieji wa R z e s z ó w .

l /u p ie c  nicm ający długów bankowych życzy so- 
■» bie A ciąguąć p o ż y c z k ę  n n  & FO  z ł r . ,  
sp łacainą  w ratach miesięcznych po 50 złr. na  
0% dia zapewnieuia może dać akrypta dłużne 

pewnych oaćb. Past restante H .  I .,  5 0 6 . 
3IB 3 3

FABRYKA BAKOWA 
CYKORYI I SUR0GATÓW KAWY

A n to n iego  h o r m a u ita
w Rakowicach

zawiera uoiowy o uprawę i dostawę
korzenia cykoryi.

Bliżs/.ych szczegółów dowiedzieć się mo­
żna w kantorze przy ulicy Floryańskiej 
Nr. 57 do południu, lub na miejscu w fa­

bryce w godzinach popoJudniowych.j 
31.5 3 3

WODĘ KGLOUSKĄ^
z bardzo pizyiemuym zapachem w l u -  
sn ej des^ylacyi, poleca „Apteka pod 

Gwiazdą"

Konst Wiszniewsiego
127 7 52 w  K r a k o w ie ,

gdzie również są do nabycia
P e r fu m e r y e  fr a n c u sk ie

i oryginalni. Woda kolońska,

113  u  3 0 0 0
zapasowych kobierców

(1 0 — 12 metrów) przesyła według 
wybo-u. Sztuka po złi, 3  et. 8 0

L. Storch w Bernie.
Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Pionki za naiesłan icm  10 ct. m arki.

94 3

250 tysięcy dobrze wypalonej
c e g ł y

m a n a  sprzedaż Zarząd dóbr Płaszów.
(poczta Podgórze) pod Krakowem.

286 5 j

Kilka parcel pod budowę
przy ulicy Rajskiej 

je s t  do sp rz e d a n ia .
Wiadomość u  właściciela przy ulicy K ru- 

Dniezcj Nr. 15. 328 3 5

Osoba w śiedn>m wieku, inteligentna 
i dobrze wychowana, pr, gnie zna- 

leść miejsce, do pi-lęguowauia słabej, 
iub towarzystwa starsze; osoby. Mogłaby 
również p o d ją ć  się zarządu d uuem i wy- 
chowamem małych dzieci.— Wiadomość 
w dumu W nej T. Jaworskiej p zy ulicy 

Sławkowskiej Nr. 12, I I  piętro 
317 3 4

Do wydzierżawieni!, od 1 lipea b. r.

dwa Folwarki
dobrze zagosoodarowane, z odpowiednie- 

nii zabudowaniami, składające się: 
lszy z 455 morgów ornego pola,

128 „ łąk i pastwisk;
2gi z 423 „ ornego pola,

05 „ łąk i pastwisk.
Warunki do p rz e j rz e n ia  w Zarządzie

dóbr Sokołów pod Rzeszowem. 342 2 10

O l i c y a l i s t o w
od najwyższych do najniższych brauż, 
z bardzo dobr. świadectwami i rekom., po­
lecić może i uprasza o łaskawe zlecenia, 
przyrzekając spieszną i rzetelną usługę 
I w n p p m m s k i ,  Biuro zleceń, P o ­

z n a ń ,  Wielkie Garbary Nr. 11.
259 6 8

W Partyniu "
poczta Tarnów, jest do s p r z e d a n i a  
k o n icz  do siew u  (bez wy łubu). 
Lena z workiem i odstawą do kolei 
66 złr. w. a. za 100 kilo. Nr. 2 cie­

mniejszego koloru 58 złr.
302 3 3

'Ódpowiedzialny Ł^^Tdrukarni: A. S^yjkwskl


